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Ubożuchni duchem...
■ah) Na wczorajszymi wiecu w Sokole popi­

sywała się tak zwana Lewica P. P. S, Natu­
ralnie, w ogromnej masie zgromadzonych była 
pokorniuika, jęczała tylko nad losem robotnika, 
znajdując na to jedną tylko radę — żeby głoso­
wał na 19-stkę.

Takie lekarstwo mają ci niesłychanie rady- 
ka'ni panowie dla robohiika w czasie wyborów. 
Przed wyborami chodzą i, od ucha do ucha, 
każdemu, kto chce i nie chce słuchać, opowia­
dają, ile to nieszczęść przyniosła proletarjatowi 
w Po'sce P. P. S .; sami jednak ani jednern sło­
wem nie powiedzą, co to • oni, względnie ich 
przedstawiciele w Sejmie zrobili. Co zrobił p. Kró- 
likowsKi, to wiemy i oni wjedzą, ale mówić o 
tcm nie będą chcieli. Ale, co najciekawsze, milcze­
niem zabijają dwóch swoich „Ajaksów": War­
szawskiego i Sochackiego

Moi panowie, tak nie można, tworzycie jedno 
stronnictwo i tak się obchodzicie z jego wodza­
mi? Czyżby fakt, że p. Sochacki np, w 1917 r. 
był przewodniczącym związku młodzieży Kato­
lickiej w Wilnie, czy ten fant krępuje tych pa­
nów, że nie reklamują publicznie swego wodza?

A może co innego, może uważają Sochac­
kiego i Waiskiego za zdrajców, gdyż obaj ci 
panowie oświadczyli, iż są trabantami Stalina? 
W takim razie biedni jesteście wy panowie Troc­
kiści, bo ani argumentów przeciw P. P S. me 
dał wam Trocki, ani, co ważniejsze, nie a wam... 
pieniędzy. Raczej zabrał wam wszystkie ergu • 
menty,. wskazując na stosunki w Rosji, jako kiaj 
nędzy i bezprawia — jako kraj, czekający na 
zbawcę, choćby nim był nawet — Romanow! 
A przecież raj rosyjski dla robotnika, to byl was" 
jedyny argument — jakżeż więc wyjechać dziś 
publicznie z argumentami Trucikich!

A jćżcli jesteście zwolennikami Stalina, to 
czemuż to nie powiecie, co ci dwaj posłowie 
w Sejmie zrobili. Powołajcie się na sprawozdania 
stenograficzne, wszystkim sa one dostępne, po­
każcie ich pracę sejmową, ich wnioski, referaty, 
prace w  komisji, no i głosowania.

Wskazujemy wam drogę, dajemy argumenty, 
z tem przychodźcie na publiczne zgromadzenia. 
Tak, ale wymagania nasze przechodzą wasze siły. 
Nawet, gdyby były jakieś znaki pracy tych wa­
szych wodzów, to nie umielibyście kh wykorzy­
stać — tak ubodzy jesteście ddchem. Takich to 
używa jakiś ukryty łotr, ludzi ciemnych, jak noga 
stołowa, i nimi popisuje się, naturalnić nią na 
zgromadzeniach, ale przed swymi zwierzchnikami, 
którzy za każdy występ, taki, czy inny, jemu 
płacą gotówka od głow y!

Wczoraj taki osobnik opowiadał, jak to przed1 
wojną socjaliści w parlamencie austrjackim bro­
nili klasy pracującej, jak to ich wynosili z parla­
mentu... Dobrze, panie lewicowy, jeże)' to ma być 
jakimśkclwiek argumentem, to chcemy zapytać 
pana, czemu to nie wynoszono z Sejmu pp So­
chackiego i Warśkiego? — dodając, że z tych, 
których wynoszono z austriackiego parlamentu, 
jest jeden żyjący tow .Daszyński, którego wy pa­
nowie błotem obrzucacie.

Ale za daleko doprowadź*raby nas dyskusja 
z tem bardzo prymitywnem narzędziem w rękach 
łotrzyków i grasantów prowokacji moskiewskiej.

Wy bo i t y l  Towarzyszki i Towarzysze!
W niedzielę 12. lutego 1928 o godz, 11-tej rano 
w  sali K A F L A R Z Y  ul. Zielona 7. odbędzie się

Wiec Wyborczy
r"  rtóryir przemawiać będą kandydat; listy nr. 2Hausiw Artur, b. poseł Hoffman Franciszek, gpSffŚŁ

Talarek Stanisław, T r t  Marja Kećes-Krauzowa, “ “Y' ”
Towarzyszki i Towarzyszel Prze^ udział masowy, manifestujcie waszą solidarność klasową! 
— — R— ^ — — — i — — ■— — ——

/Ti co aresztowano ks. Okonia.
WARSZAWA. 10 2. (tel. wł.). Z obec­

nym czy tez byłym ks. Okoniem PPS. nic 
nie łączy Podkreślaliśmy zawsze, iż jego 
metodj agitacyjne są szkodliwe i Kompro­
m itujące dla demokracji. Musimy jednak 
podnieść glos w sprawie ostatniego areszto­
w ania tego człowieka.

Wedle bowiem otrzymanych wiadomo­
ści zaszło tu  jaskraw e pogwałcenie praw a 
i nadużycie władzy. Ks. Okoń z o sta m ia­
nowicie uwięziony z powodu bójki na wie­
cu przedwyborczym 1922 r., kiedy to zwo­
lennicy ks. Okonia pobili jakiegoś przeciw­
nika. 1 .

Gdyby nawet ks- Okoń wywołał bójkę, 
nie było podsiawy do więzienia zapobie­
gawczego. Sąd skazać go mógł najwyżej na 
grzywnę lub kilka tygodni aresztu. V tych 
w arunkach nakaz aresztowania przez w ła ­
dze adm inistracyjne, a nie przez sąd robi

wrażenie m anew ru przedwyborczego, tem- 
bardziej, iż uwięziono go po rozłam ie w  je­
go stronnictwie, przyczem s a m ! ks. Okoń 
wypowiedział się przeciw jedynce. Sądzuny, 
ze tą  spraw ą w inna się zająć Liga Obrotny 
P raw  Człowieka i Obywatela.

Prow okacjo litewskie.
WILNO. 10. lutego (A. W.) Według dęniesien z 

pogranicza, w  pow. święciańskim po strunie litew­
skiej w rejonie Kołtyniany do wsi Kuryliszki przy­
była 'uzbrojona ,w karabiny, rewoiweiry i granaty ręczno 
grupa szanlisów 'złożona z 00 ludzi. Grupa rozlokowała 
się w e 'wsi i zaczęta terroryzować mieszkańców doma r 
gująo się bezpłatnej żywności i innych świadczeń. Oo- 
dziai szanlisów od czasu dc czasu wykonuje z Kury- 
liszek wypady w Kierunku granicy polskiej, prowo­
kując odoziały polskiej straży granicznej.

Niemu z kim dyskutować, mówimy o nich 
jako o ubożuchnych duchem — może należałoby 
mówić o wzodzie, a raczej • wrzolziku, kto.y 
rzuca się na organizm klasy robotniczej. Trzeba 
tylko .aby aoirzał, a wtedy zwykłym środkiem 
domowym się go usunie: robociarz palnie we 
wrzód, zgnilizna pię wywali —  i robotnik beazie 
zdrów!... A może już dojrzał? uważajcie pa­
nowie !

Przy tej sposobności parę słów o prasie lwow­
skiej. Prasa lwowska jest „okropnie patrjotyczna“
i rozpoczęcia na „serjo“ walkę z komunistami w 
ten sposób, że robi komunizmowi zupełnie nieza­
służoną reklamę

Ze robi to „Słowo Polskie", cytując staie 
organ p. Czumy „Robociarza", to się nie dziwimy 
— to stare braterstwo broni. Za dobrych czasów, 
kiedy pp. Grabscy, Głąbińsry, wydawali rożkazy 
starostom — wiemy, jak czułą opieką otaczany 
oywał każdy drab, który ujaaat na P P. S. Te 
wyrzutk stanowili później kontyngent członków 
dla miejscowych Sokołów (vide Stryj, Poznań), 
Ale mamy na myśli inne organy prasy, jak „Ga­

zeta Poranna" lub „Wiek Nowy", — przecież kie­
rują sie ■ innymi motywami, niż „Słowo Polskie", 
więc jakimi, panowie?

RADJOSPRZET
najlepszego gatunku

na dogodne raty
poleca fi*~ma

bEQN APPEb i Ska
Lw ów, Leg jonów  1.
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Kraków przed wyborami.
(Korespondencja „Dziennika Ludowego-4)

Kraków, 9. lutego. | j,walą“... - frazesami t.
„Mały Rzym" gotuje pię do wyborów, jak ' niciwo — ich z wiem 

dofąd, bez wielkiego hałasu. Wszak żaden z głów­
nych obozów politycznych nie z tknął s.ę jeszcze 
z wyborcami na jakiemś wi^kszem zgromadze­
niu ludowym. Nie znaczy to jecinak, by „iobo.a 
wyborcza spoczywała P. P. Ś. rozwija intensyw­
ną akcję agitacyjną w dzielnicach robotniczych.
Chadecja urabia dewotki, na „poufnych zebranie -h,
„sanacja" zaś orowadzi agitację , drogą urzędo­
wą"... Kraków zresztą słynie z powagi i roz­
wagi po ttycznej i wystarczy komenda stronnictw, 
a wyborcy pociągną do urn, co jednak do k pert 
wyborczych włożą — to juij ich tajemnica... Nikt 
naprawdę nie wie, oo też „w trawie piszczy ...

Do walki wyborczej stają w naszetr mieśde
i cztery, główni; obozy:
Poska Partja Socjalistyczna; Chadecja „zblokowa 
na" z „piastowcami *, co na terenie miejskim jest 
bez znaczenia, da ej „Blok bezpartyjny" rządowy, 
czyli „sanacja" albo „naprawiacze*, i sjonistycz- 
ne „Zjednoczenie narodowe żydowskie", prócz któ- 
lego do wybo.ów staje jesecze — pi?ć ugrupowań 
żydowskich!

„Chjena" dotąd rozbita. Endecy (Katolicko- 
narodowi) złożyli odrębną lstę, co niepokoi bar­
dzo „chadecję". Starania o k o ło  odrestaurowania 
„chjcny" na terenie Krakowa rozbiiy sr„ o k e- 
stję — mandatów. Organ „chadecji" „Glos Na­
rodu" jednak nie traci Wiary i woła, że lista en­
decka (24) musi być wycofana! Nie jest wykluczo­
ne, że starzy przyjaciele klerykalm i endeccy, 
których łączy wspólna hrstorja, 'historja ponura, 
zbrodnicza, antypaństwowa i korupcyjna — osta­
tecznie dojdą do porozumienia, juk to już uczy­
nili w szeregu innych okręgów.

Według dotychczasowych „proroctw11 i oz- 
dział czterech mandatów Krakowskich wyglądał­
by rak:

P. P. S., Ch. D. i żydzi po jednym.
Wa''ka wła dwie rozegra s'ę o czwarty man­

dat Czy zdc będzie go „sanacja* ? Naśladując, 
„wszoenstanową" rndcc ę „naprawiacze'* muszą o- 
czywiście blagować Brak kompletny określone­
go programu, sta-aą się zastąpić wiwatami ta 
dześć marszałka Pi sudski go i prezydenta Mo­
ścickiego. Prawda, mają jeden punkt, w który

j. „partyjnictwo" 1 Paityj- 
  __________  — winne wszystkiemu złe­
mu ! Ono pchało Polskę odrodzoną do zguby! 
Jakże okropnie płytkie są te „sanatorskie" móz­
gownice. aibo też chytrze IWą na naiwność społe­
czeństwa! Lud pracujący wre, że źiódło niepowo­
dzeń jego i państwa tkwiło nie w , .partyjnictwie" 
ale w egoizmie,

W samolubstwie klas posiadających, kapita­
listycznych i szlacheckich

Trjumf tego .egoizmu klasowego klap wyzyski­
waczy, ao.obkiewiczów, : obszarników, przy­
padł właśnie na obecny okres „sanacyjny"! ' '

Ciekawe, 'że, jeśli trzeba było prowadzić t oj 
bohaterski, krwawy z zaborcami o niepodległą 
Polskę — wówczas organizowało pię — partie! 
Partje robotnicze, socjalistyczne były spadkobier­
cami i kontynuatorami powstańczych, rewolucyj­
nych trądy cyj polskich,

partje socjalistyczne propagowały nasła nie­
podległościowe,

organizowały zbrojne powstania Strzelca, Legjo- 
ny, partja organizował wówczas dzisiejszy maisza- 
łck Polski — Józef Piłsudski, gdyż tylko w partji 
miał oparcie i dzidki partji mógł działać, wybić 
się na to stanowisko wysołde, jakie dziś piastuje!

Więc parłje mogły walczyć o państwo, a! 
wara im mieć wpływ na rządy w państwie! A 
czyż nie na partji >5parło się młode państwo pol­
skie, i czy nie partja zadecydowała o zwycięstwie 
majowem ?

I dziś pod uyidą rządu w czambuł potępia się 
i znieważa partje, bez wzgiędu na ich państwowe 
zasługi dziejowe 1 Przemierza się fakt, że jeślj było 
warrholstwo partyjne w Polsce, to było ono po 
prawej stronie,

warcholiły partje klerykalne i nacjuualistyCŁflfc,
ale warcnoliły w interesie -eakcji społecznej i pu- 
iityczn j, w intensie klas kaputaMyvzno-oiizami- 
czych, które to klasy dziś, pozornie podzielone —  
podpierają nadal z jednej strony reakcję klerykal- 
no-endeeką, — z drugiej wiaśne obecny system 
rządów pomajowuch'

I oto na czele listy „bezpartyjnego'* nioku rzą­
dowego stoi w Krakowie p. Adam Krzyżanowsajt, 
uczony ekonomista, profesor Uniwersytetu Jagiel­

lońskiego. Kandydatura lego, ze względu na po­
litykę gospodarczą i budżetową iządów pomajo- 
wych, jest 'symboliczna. Kandydat „sanacyjny** z 
pod sztandaru obszarniczo-kapitaldstycznego może 
być „dumny", gayż ^sanacja" gospodarcza i bu­
dżetowa państwa prowadzona jest według ' jego 
programu: '

Kosztem iJasy pracującej, Kosztem pracowni­
ków państwowych.

Żadnych podwyżek odpowiednio fdó w^icstu dłu­
ży zny i scadku waluty. — zupełna

swoboda w śrubowaniu cen artykułów żyw­
ności i wyzyski.

— oto program , który p.Krzyżanowski jak w 
czasie nędzy inflacyjnej, tak dziś propaguje.

Wszak oDecne nisnie płace pracowników pań- 
stowych, obecna ich nędza — to też zasługa „sa­
nacyjnego" profesora i kandydata,' który w swej 
ostatniej książce o rządach marszałka Piłsudskie­
go, jako najwspanialszy suFces z zadowoleniem 
pounosi — . ..

wielką zwyzKe eta zboża a onmzenit prac!.
lako nagrodę — zapewne — za tę „przy­

sługę" oddaną waistwom oracującum, urzędni­
czym, p. profesor żąda gtosow i mandatu !

Klasa pracujące niech się prze5:ona, jak to 
pod płaszczykiem „bezpartyjnuści" i „sanacji", 
forsuje się brutalnie progi am samolubnycn. kla- 
soczych interesów kapitalbtycznomagnaakicŁi

Sztandar zaś „moralnej sanacji" dzierży wy­
dawca i redaKtor „Kurjera Codziennego**... p. 
Marjan Dąbrowski. N'egdyś „pogromca" „pasko- 
piastów", później, ze względu na mandat i inne 
korzyści entuzjastyczny wielbiciel Witosa, obecnie 
jromajoyy „sanator". Człowieczek ten tem się 
tylko „zasłużył" sp oreczeństwu i państwu, że di 
okresie wojer. i nędzy straszliwej mas „dórobił 
się" wielkiego majątku. Teraz figuruje na liście 
państwowej bloku rządowego, a organ jego „bije 
w partyjnictwo** i jaKo cnoty publiczne, obywa­
telskie zachwala poprostu -— prostytucję p o lityczn ą ! 
Któżby trwał wiecznie przy jednej partji, któżby 
trzymał się zasad, tak czynić mogą lyłko „tępe 
mózgi" — zdaniem „Kurjero1*,

. Redaktor tego, zwanego już w Krakowie ,Bla- 
giera Codziennego" ma widocznie mózgownicę bar­
dzo płynną, a „zasady" i „przi konania" zmienia 
ódpuwiednio do koryunktur politycznych i fjnan- 
sowych... „Sanacja" nie mogła rzeczywiście „świet­
niejszego" zrcfbić wyboru!

Na takich to „filarach" etycznych i politycz­
nych ma spocząć gmach moralny, świetnej i mocar-

W. M ARFNS.

„ L e c z  sią s a m ” .
(Dokończenie).

±hmas et dopóty leczył się sam. dupóai 
nie dopytał się zapalenia płuc. z którego 
leczyc się prz pomocy poradnika było tyl­
ko zabawka. Kiedy popadł w delirjum , ku­
rację objęła jego żona i bylibyśmy n a j­
pewniej straci i biedaka, gdyby w ostatniej 
ćhwi i jeden z jego przyjaciół nie był wpadł 
na  pomysł wezwania lekarza na własną rę ­
kę. którego sztuce udało się nareszcie ocalić 
Limassela.

A’e nie przestali sami się le<zyć, Teraz 
podjęli walkę ze zbytnią tuszą. Nawet swe­
go starego .okrąglutkiego kunareczka Rigola 
nie pominęli.

— Ach. proszę zobaczyć jak wysmuklał 
— z temi słowy zaprowadzi^ mnie przed 
klatkę Rigo a. U |rzaiem  małego szczupłego 
plaszka leżącego bez życia na dnie klatki. 
Napewno Rigo.o byłby bardzo się cieszył 
swoią sm ukłą figurką, gdyby został przy 
życiu. Ale w obecnym jego stanie było mu 
to jUż nieprzydatne.

Ich pies, najwierniejsze, najbardziej 
przywiązane' zwierzę, ucieKł im dnia po­
przedniego. Doprowadzili go swojem lecze­
niem do rozpaczy. Tak, takiem u psisku do­
brze się dzieje, może sobie zniknąć i ukryć 
się bezpiecznie.

Aie kucharka musi dopiero wedle prze­

pisu wymówić służbę, zanim wolno jej opu­
ścić „państw o“. Pewnego dnia — gdy ro ­
dzice wyszli z dom u — obaj młodzi Łimas- 
setowie ubezwładnili kucharkę Jasię, któ­
rej tyle podniosłych godzin zawdzięczałem, 
aby ją uleczyć. Jej chury wygląd za depo 
koił nagle chłopaków. Poszli po radę ad 
książki, ale. ponieważ nie mogli sie pogo­
dzić co do djagnozy. zaczęli się ; wzajem 
tarmosić. Przyszło do regularnego bokso­
wania, przyczem kucharka, która próbo­
w ała bijących się rozdzielić, oberwała po- 
i żądne guzy. Płacząc rzucili się dbaj chłop­
cy ku ojcu, gdy ten wrócił.

— Papusiu, ona najpewniej zachorowała 
na fe b rę !

Na co drugi: — Ten osioł, w książce 
stoi. że to  zaraza.

— Precz p a rtacze ! — krzyknął ojciec, 
obrócił kilka kartek w  książce i z trium ­
fem obwieścił: .Rozedma wątroby*1! Od te­
go czasu Limasset był na tyle m ądry, że 
zamykał książkę, gdy wychodził ź domu. 
Róg wie, coby jeszcze mogło się stać

Limasset rozszerzył wkrótce pole swego 
leczniczego działania. — Książka zawierała 
znakomite wskazówł I odnośnie do w yry­
w ania zębów. Gdy ktokolwiek przychodził, 
do mego przyjaciela, narażony był na naga­
byw ania i z bólem serca musiał odmawiać 
prośbie Limasseta, k lóry  za wrszelką cenę 
chciał m u wyrywać ząb.

W ykonywał potem ta jną  praktykę den­
tystyczną za wynagrodzeniem, dwudziestu 
franków, które daw ał bohaterom , oddają­
cym mu sio do dyspozycji.

Coraz gorzej było w dom u Limassetów. 
Z przykrością postanowiłem wreszcie uni­
kać. ludzi, którzy niegdyś byli tak  miłymi 
przyjaciółmi.

Nerwy m oje pod wpływem tyoli wypad­
ków ucierpiał}’' okropnie. Ja, który' ongiś 
tryskałem  zdrowiem, miałem się praw ie ju5 
ku końcowi. Jako samotny kawaler, gość 
Limassetów. by i bym m usiał zdechnąć chyba 
w  niedalekim czasie, Cóż innego mi pozo­
stało jak żeniaczka? •

W łaśnie znalazłem \ się z m oją młodą 
m ałżonką w podróży poślubnej. Przeżywa­
łem dni najczystszego szczęścia. - Byłem 
{zdrowy niż kiedykolwiek i czułem w so­
bie siły o lb rzym a; gdy pewnego poranku 
otrzymałem list od Limasseta. ise

„Kochany przyjacielu, od tygodn ocze­
kujemy napróżno listu od pana Najpewniej 
apopleksja tknęła pana. Choć współczuje­
my bardzo pańskiemu nieszczęściu, to prze­
cież radzi jesteśmy, że nam  przepowiednie 
się spełniły. Już da wnośmy to przewidywali. 
Gdzież pan le ży , pragniem y pospieszyć do 
Niego, by objąć w swe ręce leczenie; mamy 
nadzieję, że nie przybędziemy , zapóźno"...

¥
Nigdy już nie widziałem potem Limas- 

1 setów. Jak mi opowiedziano, wszyscy i cza­
sem tak się pochorowali, że lekarz latam i 
bez przerw y m usiał ich odwiedzać. Cały 
ich m ajątek powędrował io  iego kieszeni. 
Zakupił sdbie willę w Neuilly, a zuboża­
łym Limassetom pozostała jedynie książka; 
„Lecz się sam". i ,
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nej Rzeczypospolitej, i abp takich luózi wepchnąć 
do scrnu .

nadu^wa gilt' a»tiiwuycli i stych imion,
1 i śiOdKów państwowych.

Krakowsiką listą bloku rządowego uświetnia ta­
ka perła, jan chadek p. inż. /mianowski, b. poseł 
naszegc miasta, wyciągnięty w 1922 r przez „bo­
hatera narodowego" — Korfantego, jako czołowe­
go kandydata „ósemki". Człowiek ten dopiero co 
„opuścił" chadecję i już' jako „gorliwy" „piłsudW. 
czyk" pasowany został na „riyerza sanacyjnego", 
budowniczego „nowej ery" w Polsce!

Całej . tej nędzy moralnej przeć.wstawia s?ę 
Polska Partja Socjalistyczne.

Na liście P. P. S. Nr. 2 widnieją nazwiska luazi 
zasłużonych w pracy socjalistycznej i państwowej,

charaktery kryształowe. Sztandar P. P. S. czysty, 
program jasny.

Pragniemy PolSKi Luaowej, Polski luazi pia- 
cy Bronimy interesów ekonomicznych i kultural­
nych klasy pracującej, robotniczej, chłopskiej, i 
urzędniczej, gdyż wiemH że

Polska jako państwo niepodległe ostoi się 
tylko entuzjazmem zadowolonych mas' hidO- 

wycn,
uczciwością w życiu pubiicznem, wolnością i de­
mokracją.

I z tymi hasłami i poa zasłużonymi dla klasy 
pracującej i pansiwu, sławą bohaterską okryty­
mi sztandarami P. P. S. — walczymy o zwycię­
stwo Polski silnej, Luaowej, Socjalistycznej.

Marjan Porczaa.

* ielhj wiec przedwyborczy
za listąi lir. 2.

Jak  juz donieśliśmy wczoraj, onegrlaj 
w sali „Sokoła I I '‘ we Lwowie odbjył się ol­
brzymi. ponad 1500 osób Liczący, wiec wy­
borczy robotników  kolejowych oraz oby­
wateli zamieszkałych w tej dzielnicy. Wiec 
zagaił Iow. Lang. W skład prezydjum  w7eszli 
Itow .: Ursel i Szpyt oraz sekretarze Er- 
mich i Schm arda.

Obszerny re fera t polityczny wygłosił 
Czołowy kandydat listy Nr. 2 b  pos. tow. 
Hausner, zawiadam iając na wstępie, że w 
sali tej odbędzie się jeszcze kilka wieców? 
ną któiy.ch omowi się całokształt obecnej 
polityki i poruszy się wszystkie bolączki 
klasy pracującej. Mówca omówił całokształt 
polityki ubiegłej kadencji sejmowej ̂ pośw ię­
cając  więcej uwagi najważniejszym spra­
wom i zagadnieniom życia społecznego i 
gospodarczego. N a tle dotychczasowych 
sLosunków mówca nakreślił dalej rolę reak­
cji w życiu puństwowem Polski, a zwła­
szcza endecji i .stworzonego przez nią Chje- 
no-Piasta, przeciwstawiając tomu wytężoną 
działalność PPS. w poprzednim  sejmie i jejj 
wrałki przeciw zam achom  bnrżuazji na p ra ­
wa klasy pracującej. Tow. Hausner' na  licz­
nych dowodach wykazał, iż endecja w Sej­
m ie broniła  tylko interesów kapitalistów  i 
obszarników i w wszelki sposól. s tarała  
się, by wśzystkie ciężary państw a przerzucić 
na barki klasy pracującej. Na fo ru m . sej­
mu, podobnie jak i w codziennem życiu 
jedynie PPS szczerze walczyła o dobro pro- 
letarjatu  i ona jest jodyną reprezentantką 
klasy pracującej.

Okres,.,wyborów — zaczął tow Hausner 
— trw a ,uż około 6 tygodni. P rasa  burżua- 
żyjna skai ,.y się na b rak  zainteresowania 
wyborami. A ja konsLatuję. że gdynyśmy 
mieli w tej chwili dwa razy tak dużą salę 
-- to z trudem  zmieściłaby olbrzym ie masy, 
jakie się tu icisną, z której wielu musiało o- 
dejść z powodu b raku  miejsca. Świadczy 
La o lem. że klasa p racująca zdaje sobie 
sprawę ą ważności obecnego m um entu wal­
k i wyborczej, że klasa pracująca w ie,-że 
Seim nie jest jakiem ś kasynem, ale że jest 
to rep rezen tac ja  społeczeństwa, której 
wpływ głęboko wycina się w organizm pań- 
siwa. Poicięszającym więc] objawem jest, że 
nie m am y tak dużej sali, k tóraby mogła 
pomieścić szerokich mas

K rążą obecnie lysiące najrozmaiLszych 
haseł. Jedni powiadają, że ten Sejm i o- 
becna ordynacja wyborcza są niemożliwe, 
drudzy, że stronnictw a nie doszły do swego 
zadania i trzeba  było dopiero przewrotu 
majowego, by rozbić partyjnictw o i wydc 
być jakąś myśl p o lity z n ą i zrobić wr pań­
stwie porządek, ani znowu, że katolicyzm 
jest zagrożony, że Ukraińcy i Żydzi zagra­
żają polskości Lwowa A to wszystko jest 
nieprawdą Trzeba się przyjrzeć, gdzie leży 
istota tego zagadnienia.

Rozumiemy dobrze wszystkie trudności 
jakie powstały w7 Polsce. Niema dziś kraju.

w którym by ich nie było. Są one nawet w 
państwach starych, świetnie rozwiniętych. 
Cóż dopiero mówić o Polsce, która powsta­
ła na gruzach wojny ?! Istota zła nie leży 
w7 dzisiejiszym ustroju republikańskim , ale 
gdżieindziej. Rewolucja pow ojenna oddała 
los państwa w ręce ludu pracującego. I oto 
burżuazja pierwsza urządza zamach . ną 
klasę pracującą, na konstytucję. A stwier­
dzić muszę, że konstytucja nasza jest naj- 
liberalniejsza od wszystkich istniejących ,o- 
becnie w ,różnych państwach. Zdaje się na­
wet, ; że była zadem okratyezna Ale w isto- 
t ie  10 było jajko kukułcze naród, dem okra­
cji, która, odnosząc się. z nienawiścią do 
marsz. Piłsudskiego w przewidywaniu co do 
jego roli w przyszłości' 7
przykroiiu im potrzebną je j miarę konsly- 

1 tucję.
Nie dano wdęc w niej Prezydentowi Rzpltej 
praw a rozwiązywania Sejmu. N. D. odmó­
wiła m u tego prawa. Gdyby ten punkt 
siniał nie byłoby może doszło do przew rotu 

majow7ego. Ale gdy len jeden punkt jest 
zły, czy trzeba zmieniać całą konstytucję ? 
A na to się zanosi Ale nie zgodzimy się na 
lo, jak tego ichce lista Nr. 1. Powiadają, 
że dotychczasowa zmiana, jaką już’ uczy­
niono w odniesieniu do Prez. Rzpltej, nie 
starczy Prezydentowi Rzpltej i że musimy 
przejść na system am erykański, by rząd 
był odpowiedzialny przed Prezydentem. Ale 
u nas są stosunki inne i nie możemy po­
rów nyw ać Polski do Ameryki. Dem okra­
cja polska nie zgodzi się na  ograniczenie 
Sejmu i konstytucji na rzecz jednostki. Wal­
ka nasza o tę sprawę —

to walka o demokrację.
A chodzi o wielką rzecz. Bo zdajemy sobie 
sprawę, że planow ana zmiana konstytucji 
godzi w interesy klasy pracującej i w do­

tychczasową ordynat ję wyborczą  
Reakcja wysuwa hasła przeciw7 num e­

rom. Domaga się glosować na osoby, a nie 
j Lumery. Przecież lo jest zwykły frazes. 
Wiemy, co skłania endecję dc takiego gada­
nia. 1 Program  jej j

zbankrutował zupełnie.
O tem zdaje ona sobie sprawę. Wie, że jest 
n iepopularną i znienawidzona. Zmieniła po­

przednią 8-kę na 24 i z Chjeny przeobra­
ziła się w K anarka. Wszyscy orjentują się 
że jest to perfidna gra endecji, k tóra niemą 
odwagi przyznać się do siebie i swoich czy­
nów

R urżuazja narzeka na proporcjonal­
ność, twierdząc, iż nie daje ona większości 
w parlam encie. A gdzieindziej jest głosowa­
nie proporcjonalne, a mimo to są tam rzą­
dy stałe. To są argumenty b'e$ podstaw. Je­
żeli kto mógłby kwestionować p roporcjo­
nalność — to my, klasa pracująca, gdy bę- 
ds .e.rny w większości. - i

N ajwiększem nieszczęściem .w  dotych­
czasowej Polsce uyly - - — —

rządy Cnjeno-Fiasta. 
hiflucja, k tóra zniszczyła Polskę i kla­

sę pracującą — lo dzieło narocl. demoKracji. 
Swoją troskę o dobro państw a wykazała 
ona odnośnie do program u min. Bilińskiego, 
którego odsunęła od wpływu na życie fi­
nansowe paiistw7a. A w wyniku lej inflacji 
sypały się nie szczęści a ,s trw ające po dziś 
dzień: drozyzna, bezrobocie, brak mieszkań  
i t. p.

Następnie tow7. Hausner, skreśliwszy o- 
becną sytuację polityczną, omówił prądy, 
jakie nurtu ją  oLocnie w Polsce oraz sprawy 
niebezpieczne dla klasy p ra c u jąc e j/ja k  ko­
m ercjalizacja koleji i t. d.,, poczem wska­
zał na rolę. PPS. w7 Sejmie, wykazując; iż' 
m a

jedynie jest pm w dziw ą reprezentantką  
' ktasy pracującej.

Mówca kończy sw7oje przemówienie go­
rąco oklaskiwane przez zebranych, - by 

wszyscy robotnicy oddali w dniu 4. m ar­
ca glos na listę Nr. 2.

Zabiera następnie glos drugi kandydat 
listy Nr. 2. tow7 Talarek.

Mówca w7skazuje na doniosłe znaczenie 
wyborów obecnych, podkreślając, iż klasa 
pracująca musi wytężyć wszystkie siły,-* biy] 
w y n ik  wyborów był dla nas pomyślny1, gdyż 

jahodzi o sprawy wielkiego znaczenia, bo 
reakcja

przygotowuje zamach na konstytucję i 
prau\a klasy pracującej 

Dalej mówca wykazuje na licznych fa­
ktach. że endecja i jej przybudówki ode­
grały w7 sejmie ubiegłym ro lę  obrońców7, ka­
pitalistycznych, występując zaw7sze

przeciw inteiesom  prolelarjatu 
■ Wymownym tego dowodem jest żywot­

na dla robotników i pracowników państw.
ruchoma skała płacp ) 

której reakcja uznać nie chciała i pozba­
wiła klasę pracującą praw  do minimum e- 
gzy sienie ji Każą nam  być bezpartyjnym i, 
rząd waiczy z partyjnictw em , ale nie należy 
tq  do obowiązków' rządu, który powinien  
być neutralny i nie angażować się po jednej; 
ani drugiej stronie. Rząd powinien dbać 
tylko o dobro państwu

Następnie tow. Talarek porusza sprawę 
zamachu na jiowszechne głosowanie, 

wskazując na niebezpieczeństwa, jakie z te­
go powodu groziłoby klasie pracującej. Po­
wszechne prawro głodowania —

to nasza jedyna broń  
i tylko tą drogą możemy wywierać wrpływ 
na  nasz lo,s i na  stosunki w państwie. Po­
zbawić się nam tej breni nie ivo]no. Byłby  
lo krok  sam obójczy.

Niefortunny występ „P. P. S. lew icyu.
potępiająPo tow. Talarku zabrali głos dwaj czli­

niowcy _ Jaroszczak i Teleśnicki którzy w 
liadzieji. że uda im się coś złowić, ni przy­
szył ni przyłatał mówili na  tem at niepozo- 
stający w żadnym związku ani z wyborami, 
an z postulatam i klasy pracującej, utartym  
trybem narzekając na PPS.

Wywody" ty7ch „mówców*1 wywoływa­
ły ogólną wesołość na sali.

Ciętą odpraw7ę dali im ttow7. Kusznir i
Lang,

rozbilaczy solidarności ro­
botniczej

i wykazując, że rozbicie pro letarjatu
wyjdzie iylko na dobre reakcji. *

> iMówcy w skazują iż t. zw . czumowcy. 
i komuniści nie zdają sobie nawet sprawy, 
iż działają na  rzecz burżuazji. i-

Dalszy mów7ca Iow Drągowski w pię­
knych i poryw ających słowacl: nawołuje, 
by nikł nie dał się wziąć na  lep rew olucji-



4 „DZitUN m iŁ  D U D C rW  ! Nr. 34

hycli frazesów i miejiscem każdego, pu aw- 
dziwego robotnika jest PPS.

Imieniem Sekcji KoDiet wystąpiła jedna 
z towarzyszek, naw oiując kobiety do głoso­
wania na listę Nr. 2. Mówczyni wskazała, 
ile nieszczęścia w Polsce wyrządziły kobie­
ty, które pod wpływem księży przyczynih 
się do zwycięstwa reakcji.

W końcu zabrał głos tow. Hausntu 
w odpowiedzi na prowokacyjny występ czu- 
mowców potępił rozbijaczy rucnu ronotni-

KANDYDATURY P. P, S. W OKRĘGACH.
WARSZAWA 10. 2. (teł. włJ. W okręgu Nr. 

36 (Szamotuły— Czarnków—Chodzież) lista P. P. ! 
S. stawia następujących kandydatów: 1) Stanisław 
Klimaszewski, sekr. Zw. Metal., 2) Franciszek Stru- 
żynski, sekr. Zw. Zaw., 3) Roman Witholc, ro­
botnik, 4) Władysław Szukała, robotnik, 5) Sta­
nisław Grzywaczek, robotnik.

WARSZAWA 10 2. (tei. wł.) Jak donoszą 
korespondencje, z Białegostoku akcja wyborcza 
oloku socjalistycznego rozwija się doskonale. Na 
wspólnej liśde socjalistycznej kandydują. 1) tow. 
Ehrlich, jeden z przewódców robotników zydow., 
2) tow. Antoni Szozerkowski, 3) tow. Januszkie­
wicz, Białorusin, 4) tow. Zerbe, (Niem. Su,c. P. 
Pr.). W najbliższych dniach lista bloku otrzyma 
swój odrębny numer.

MONAHCHIŚCI ENDECJI.
WARSZAWA 10. 2, (tel. wł.). Obok „potęż­

nej" monarchistycznej oiganizacji wszechstanowej, 
istnieją t. zw. monarchiści polscy, którzy posta­
nowili przypomnieć się światu i zgłosili' akces 
do klubu Kat.-Nar., oświadczając uroczyście, że 
przestępstwem, ze stanowiska monarchistyczneyo, 
byłoby głosować na coś innego niż na Nr. 24. 
Nietylko więc jedynka ma swoich monarchistów 
ale i endecy mają swoich.

ZBYT CIEMNY... NA DRUGIE MIEJSCE.
WARSZAWA 10. 2. (tek wł!). Na liście Nr.

1 we Włocławku drugie miejsce zajmuje niejaki 
p. Malicki dc niedawna Wyzwoleniec. Przed' kilku 
tygodniami na zjeździe okr. „Wyzwolenia" p. Ma­
licki wystąpił z zarzutami orzeciw kandydaturze

HAGA. 10. 2. (Pat!). Sekretarjat stałego 
międzynarodowego Trybunału sprawiedli­
wości podał do wiadomości prasy następu­
jące inform acje: Zwołany na sesję zwyczaj­
ną stały Międzynarodowy Trybunał spra­
wiedliwości odbył 7. lutego b r. pod prze­
wodnictwem p. AnzilottTego (Włochy) po­
siedzenie publiczne w celu wysłuchania wy­
jaśnień stron w ^prawie sporu polsko-gdań- 
skiego,

dotyczącego praw gdańskich funkcfo- 
narjuszy polskich koleji puństwoiugcl 
do odwoływania się Ido sądów gdań­

skich  S
W kwestii tej zwróciła się do T rybu­

nału  o opinję Rada Ligi Narodów. Po zwy­
kłych form alnościach wstępnych zabrał głos 
p. Gidel. profesor na wydziale p raw a uni­
wersytetu paryskiego, w celu przedstawie­
nia i rozwinięcia tez wolnego miasta Gdań­
ska.

ic-zego. stw ierdzająć, iż w przemówieniu ich 
nie padł ani jeden argnmem ara jeden 
pruwdziwg zarzut przeciw PPS

Po tern przemówieniu zebrani prawie 
jednogłośnie, bo przy sprzeciwie 5 głosów, 
przyjęli srezolueję, ogłoszoną przez nas we 
wczorajszym numerze.

Wiec zakończył się długotrwałemi o- 
krzykami na cześć PPS. i odśpiewaniem 
„Czerwonego Sztandaru '1.

pij Łypacewicza z tego tytułu, że p. Łypacfiwicz 
jest inteligentem.

Na propozycję przyjęcia drugiego miejsca na 
Ircie „Wyzwolenia" p. Malicki odmówił, przyzna­
jąc, że jest zbyt ciemny. Jednak po 2 tygodniach 
p. Malidki znalazł się na drugiem miejscu, ale na 
liście jedynki. Tym razem inteligent p. Czecho­
wicz, który kandyduje w Włccławku na pierw- 
&7em miejsca jedynki, już p. Malickiego nie prze­
raża.

NIE BĘDZIE 2 URN.
WARSZAWA 10. 2. (AW) Główna Komi­

sja wyburczą, po rozpatrzeniu projektu w spra­
wie oddzielnych urn wyborczych dla męzczyzn 
i kobiet przy głosowaniu do ciał ustawodawczych 
doszła do wniosku, że zrealizowanie tego pro­
jektu wprowadziłaby zamęt w technice glosowa­
nia i proiekt ten odrzuciła W związku z tern 
„Epoka" zaznacza, że wobec tego nie wyjaśni się 
niezmiernie interesującego zagadnienia, które kie­
runki polityczne mają większe popaide u męż­
czyzn, a które u kobiet.

BÓJKI NA WIECACH PRZEDW tfBORCZYCK
WARSZAWA. 10. lutego. (A W). Wczoiaj W sali 

kina „Grana" przy ni. Dzielnej odbyt się wiec ogól- 
no-żydowskiego bloku narodowego. Na wiecu pomię­
dzy zwolennikami bloku żydowskiego a bloku mniej­
szości doszjo d'o bójki. Interweniować musiała po­
licja, która wkroczyła na wiec i wyprowadziła ze 
sali 50 najhałaśliwszych opozycjonistów. 1

Również nos z (o dó awantury na wiecu zwoła­
nym przpz Niezależnych socjalistów. Opozycja komu­
nistyczna opuściła salę dopiero na skutek interwen­
cji policji,

Prof. Gidel nakreślił krótki rys histo­
ryczny sporu, poczem starał się miedzy in- 
nemi wykazać, że postanowienia różnorod­
nych układów, zaw artych w latach 1920 i 
1921. zmierzały do zapewnienia funkcjona­
riuszom polskich koleji państwowych gdań­
szczanom poszanowanie p raw  przez nich 
nabytych : w należyty sposób ustalanych. 
Jedno z tych praw  polega na możności od­
woływania się do sądów cywilnych. Mówca 
podkreślił, że spór w danej sprawie ma cha­
rak ter ściśle międzynarodowy. Opierając się 
na powyższem Iwierdzeniu, prof. Gidel kry­
tykował stanowisko rządu polskiego, który 
odmówił egzekucji wyroków sądów gdań­
skich. w spraw ach wszczętych przez ,'ink- 
cjonarjuszy koleji. Układy zawarte przez 
rząd polski z wolnem miastem, dają, zda­
niem mówcy, prawo funkcjonarjuszom  tym  
do zw racania się do sądów gdańskich z po­
wództwami. doLyiczącemi ich roszczeń pie­
niężnych. Dalej prof. Gidel stwierdził, że

prawo to przysługuje funkcjonariuszom  ko­
lejowym również na mocy „Beamtenabkom- 
men".

Z kolei rzecznik Gdańska zastanawiał 
się nad charakterem  wzajemnych zobowią­
zań pomiędzy adm inistracją koleji polskich 
i funkcjonariuszam i koleją gdańszczanami, 
którzy przeszli na służbę polską. Polska 
w inna uszanować praw a nabyte przez funk- 
c jjnarju szy  koleji, .co dotyczy między inne- 
mi praw a odwoływania się do sądów gdań­
skich. Kończąc ;swe przemówienie, prof. Gi­
del prosił Trybunał o  zaopinjowanie. że 
w brew decyzji wysokiego kom isarza Ligi 
N arodów w Gdańsku z 8. kwietnia 1927, 
sądy gdańskie są wiaściwe dla rozpozna­
wania procesów stanowiących przedm iot 
niniejszego ćśporu

Z kolei zabrał głos p. Limburg, b. ad­
wokat w P7adze, holenderski radca stanu.

w celu przedstawienia polskiego punktu  
widzenia

Między innemi p. Lim burg nie zaprze­
czał. że „Beamtenabkommen" m a bezwa­
runkow ą m oc traktatu międzynarodowego 
i uznał, że postanowienia tej umowy są dla 
Polski obowiązujące, tak, że ustawy krajo­
we nie mogą ich zmienić ani ograniczyć, 
natom iast interpretow ał powyższe postano­
wienia w  ten sposób że 

funkicjonarjusze kolejowi gdańszczanie, 
którzy przeszli na sliiżhę polską, nie 
mają prawa na podstawie tej umowy  
odwoływania się do gdańskich sącfóu)

■ cywilnych.
Mówca sądzi, że przepisy „B eam tenat1- 

kominen“ stanowić mogą jedynie podstawę 
dla sl atutu funkcjonarjuszy kolejowych, na­
tom iast nie mogą byc same za taki statut 
uważane. Polska s tara ła  się lojalnie — zda­
niem p. Lim burga — wykonywać zawarte 
przez się uktady, a między innemi także 
„Beamtenabkommen". LTstawa polska z r. 
1923 sform ułow ana została w sposób całko­
wicie zgodny z postanowieniami tej umowy. 
Uchwalenie jej m iało na  celu wskazać pod 
pewnym względem sposób zastosowania jej 
w  praktyce - Sprzecznem z powyższem by­
łoby zatem powoływanie się obecne na sa­
m ą ustawę m iędzynarodową. — Na tern o 
godz. 17.30 posiedzenie zamknięto, a dalszy 
ciąg przemówienia p. Lim burga odłożono 
do dnia następnego.

Sprawy gdańskie na sesji bigi Nar.
. GDAŃSK. 10 lutego. (Pat.) Wedikg doniesień na- 

deszjyoh tu z Genewy, na porządku dziennym mar­
cowej sesji Rady Ligi Narodów umieszcone będą mię­
dzy innemi 3 sprawy Igdańskie, a mianowicie sprawa 
t. zw. malej Westerplatte (gdańska kontrola celna), 
dalej kwestja postoju polsRich Okrętów wojennych w 
Gdańsku, wreszcie sipirawa kompetencji sądów igóari- 
skich w  odniesieniu oo skatg  kolejarzy przeciw pol­
skiemu skarbowi kolejowemu. W związku z tern pis­
ma gdańskie donoszą z Genewy, iż w kotach Ligi 
Narodów spoaziewają się, że sprawa Westerplatte i 
snrawa postoju polskich okrętów wojennych w Gdań­
sku będą załatwione w drodze bezpośrednich ro­
kowań polsko- gdańskich, przed rozpoczęciem sesji 
Rady Ligi Narodów, albo też rokowania te posuną 
się tak dalece, że sprawy te nie będą już (zaprzątały 
Rady Ligi Naroaów.

NUNCJUSZ PAPIESKI U MARSZ- PIŁSUDSKIEGO.
WARSZAWA. 10. lutego. (A. W.) Marsz. Piłsud­

ski przyjął dziś w Belwederze nuncjusza Apostol­
skiego charge d' affaires ks. Chiarlo, z którym po­
dobno poruszył sprawę stosunku Stolicy Apostolskiej 
do państwa polskiego. Dziś w_poiurinie marsz. Pił­
sudski oobyl dłuższe konferencję z , min. Zaleskim.

ŚWIĘTO POLSKIEJ MARYNARKI WOJSKOWEJ-
WARSZAWA. 10. lutego. (A. W .) Na podstawie 

rozkazu Ministerstwa Spraw Wojskowych, dzień 10. 
lutego ustalony został jako święto Polskiej Marynar­
ki Wojskowej. Garnizony morskie i formacje żegtugi 
będą, uroczyście obchodziły święto dzisiejsze. Dzień 
10. lutego uznany został za święto ze wzglę<łu na 
przypadającą rocznicę uzyskania przez Polskę przy­
stępu do morza. 1 ! 1 ' I

W niedzielę 12 lutego b. r. o godz. 5. pop. w  Sali Ratuszowej

Wielki W iec- A kadem ia
z™ m K o b i e t  Pracujących

K o b i e t y  ą r y b o r c z y n i e  j a w e 11- sit ;  l i c z i r i e !

frontu w yborczego.

Zatarg polsko-gdański
przed M iędzynarodowym  Trybunatem  w Hadze.
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„Robotnik polski ', wychodzący w  De­
troit, (St. Zjednoczone) donosi

Centr Kom. pomocy strej kującym gór­
nikom  otrzym ał wiadomość że Xzarząd y ,, — 
wszystkich największych lm ji kolejowych — 
postanowiły zakupywać tyiko węgiel nieu- 
mjny, aby w tein sposób pom óc baronom  
węglowym w złam aniu strejku górników, j 

W łiam ionji z tern postanowieniem m a­
gnatów . kolejowyeh są wszystkie banki, ja- 
koteż kom panje asekuracyjne, które posia­
da ją  akcje kolejowej przemysłowe, gdyz dla 
nich pokonanie walczących górników roz­
bicie ich  unji, i obniżenie płaci, oznacza 
zmniejszenie dywidend od tych akc ,i '

Taką jest zimna kalkulacja wszystkich 
robigroszów, i ■„
Nędza Misko 700.000 ruężjzi/zn, kóbiet i 

dzieci,
dobijających się od dziesięciu miesięcy spra­
wiedliwości i p raw a do życia — nic tych 
panów  nie wzrusza i nic ich nie oblcihodzi. 
Postanowili pomagać magnatom  kopalnia­
nym dó zgniecenia walczących górników, 
bo tak im nakazuje ibh interes klasowy.

Wszystkie kobiety na terenie strejku gór)

iiiiW ga zorganizowały się w  komitet pomoc­
niczy. by wspierać ,v walce swych męzow 
i braci, zachęcać ich do w ytrw ania i pod­
trzym ać Jucha oporu. W bólem nabrzm ia­
łych słowach pizedstctwiają żony górników 
ciężkie swoje położenie, gdy w  ciągu cafej 
dziesięciomiesięcznej walki mężowie
nie przynoszą pip, do aomu na wyżywienie  

- - rodzin, i 
Setki dzieci nie mogą chodzić do szkoły,, 
z b raku  obuwia, dygocąc z zimna w nędz­
nych barakach, zbudowanych na  pzędCe 
przez uiiję po wyrzuceniu siłą setek rodzin 
z^m ieszkań komp unijnych. Niema w tych 
barakach  'żadnych prym ityw nych wygód, 
jak woda, zlewy, lub .światło elektryczne, 
rz< ba się zadaw alać kopcącymi ' lam pam i

naftowymi. ' '    •
Spędzone ze wszystkich krańców  kraju  

szumowiny .społeczne, bandy łam istrajków  
rozzuchwalone opieką policji i m ilicji sta­
nowej — napadają  na bezbronnych i ich 
rooziny w yoijają okna w harakach i do­
puszczają się najhardziej nieludzkich pro­
wokacji. a : usłużni sędziowie przy pomocy 
zakazów, krępują ręce i kneblują usta gór­
nikom

Obowiązek powszechnego nauczania
zostanie ujednostajniony.

WARSZAWA, Min. oświaty przesłało na 
rad ę  m inistrów  projekt iistatw c obowiąz­
ku powszechnego nauczania. Według nowtj> 
ustawy obowiązek powszechnego nauczani 
iotyezyć będzie dzieci w  wieku od lat 7 
do  14. W wyjątkowych w ypadkach ku ra to r 
względnie inspektor szkolny będzie mógł ze- 
'zwolić na pewne odchylenia od tego stanu 
rlzeczy. zależne ł |a  będzie od zdolności i 
i oz woj u umysłowego i fizycznego dziecka, 
którem u można będzie zezwolić na  uczę, 
szczanie do szkoły od 6 lat, względnie od

S lat, o ile dziecko jest upośledzone na zdr o­
wi u . — Ciężkie kary przewidują się za u- 
krywam e dziecka dla celów uchylenia się 
od obowiązku szkolnego. Odpowiedzialni są  
ni etyl ko rodzice i opiekunowie, ale także 
osoby prowadzące meldunki.

Oddzielna ustawa unorm uje kwestję o- 
światy pozaszkolnej — Wymieniony wyżej 
projekt przewiduje jedynie, że nauczanie 
pozaszkolne może zastąpić uczęszczanie do 
szkoły powszechnej.

Fłace i zarobki kobiet.
W dziele dr. Zofji Daszyńskiej p. t. „Zagad­

nienia polityki populacyjnej" (ludnościowej) znaj­
dują się tablice statystyczne, zestawiające ilość ko­
biet pracujących w rozmaitych zawodach 1 place 
ich z ilością mężczyzn w tych samych zawodach 
pracujących i ich zarobki.

.Z statystyki tej okazuje się, że w  służbie do­
mowej! zajęty jest znacznie wyższy procent ko­
biet niż mężczyzn. W Warszawie na 100 mężczyzn 
pracujących w tym zawodzie jest kobiet 1.338.

Najmniej kobiet w stosunku ao mężczyzn za­
trudnia komunikacja I kolej, tramwaj, urna i  t. d.
W tym zawodzie na 100 mężczyzn pracuje w 
vVarszawie 11,3 kobiet, w województwie kra- 
kowśkiem y,5; w lwowskiem 10,3, w poznańskiem 
6,2, — W wołyńskiem tylko 4,3. Im mniejsze mia­
sto tem większy panuje przesąd w tej sprawie.

Wojna powołała kobiety do większego udziału 
w pracy, ale po wojnie znaczna ich liczba została 
zredukowana na korzyść powracających robot­
ników.

Znaczny procent kobiet zatrudniony jest w  
rolnictwie i pokrewnych mu zawodach; w hodowli 
bydła, drobiu, ryboiostwie, ogrodnictwie.'Na i 00 
mężczyzn przypada w tym dziale na Śląsku cie­
szyńskim 121 kobiet,, w, w ojew ództw  krakow- 
Skiem 112,7, w województwie lwowskiem 106,5, 
w ota.ńsławowskiern 106,8.

W Warszawie i na Pomorzu przypada na 100 
mężczyzn mniej niż sto kobiet, pracujących w  
rolnictwie.

W przemyśle i górnictwie najwięcej kobiet na 
100 mężczyzn wykazuje woj. Łódzkie 42,7, naj­
mniej Wołyńskie 11,7. [ v

W służbie publiczne*, urzędniczej, nauczyciel-

SiP.eji i t. 1 , Warszawa wykazuje 6» kobiet na 
100 mężczyzn i t. d.

W zarohKadh panuje znacznie więl^zn róż­
nica. Hasło za równą pracę, t. j. równość wy­
dajności (procy, równa płaca nie znajduje tu od­
dźwięku. W Łudzi, gdzie kobieta w zupełności do­
równuje mężczyznom w wydajności pracy otrzy­
muje robotnik " wykwalifikowany 5,28 -5,87 zł. 
dziennie, robotnica tylko 3,68.

W salinach państwowych, które powinny być 
wzorem sprawiedliwości, robotnik wykwaljfjko- 
waną pobiera 4,88- -5,84, niekwalifikdwany 4,32 
a robotnica 2,80.

I tak jest we wszystkich prawie zawodach. 
Te niskie płace za pracę kobiet sprawiają, ze

kobiety wypierają męzczyzn z  warsztatów 
i fabryk

i zajmują ich miejsca. Przedsiębiorca mając tanie rę­
ce robocze, nie dąży do inwestyeyj i ulepszeń w 
swych zakładach, bo tak lepiej mu się „kalkuluje".

r uatego kobiety winny dążyć do zrównania 
swycn płac z płacami mężczyzn, w czem d  o 
statui powinni pomagać im we własnym interesie!. 
A środkiem do tego jest udział kobiet w  organiza­
cjach zawodowych i wspólna z towarzyszami pra­
cy walka o lepsze warunki pracy i lepszą ołacę 

Ale i politycznie kobiety muszą się organi­
zować, bo zdobycze uzyskane drogą walki za­
wodowej utrwalają się w diodze walki o usta­
wowe ich ujęcie

Lista P.P.S, ma we wszystkich 
okręgach wyborczych Nr. 2.

1 NA EKRANIE DM A.

Znak czasu.
Żart żartem , ale coraz się gorzej dzieje 

w królestwie kapitału. Boińbastyęzne gada­
niny. kiedy to otrzymaliśmy pożycz hę za­
graniczną. jakoż ustały. ~

Pisano bowiem. „W żyły organizmu' 
państwowo gospodarjdzegc dostanie się no­
wa krew  odżywcza" itd.
- - Jakaś ten organizm nadal sobie kwęka,
a nawet grożą m u galopujące suchoty. - 1 

; W jaki sposób ukształtowało się życie 
handlowe i ekonomiczne u nas, niech za­
świadczy niniejszy list pisany przez wielką 
fabrykę włókienniczą w ł  odzi. do jednego 
z odbiorców lwowskich. j

' ; List ten przytaczam  dosłownie, z upu­
szczeniem nazwisk. h j-

: Szanowna F irm a X i7, we Lwowie 
’ „Zlecenie : W  Panów  otrzymaliśmy . 

dnia dzisiejszego w y s y ła m y  zamówiony to­
war. za ustaloną cenę zł. 5000. — . Mamy 
nadzieję, że W Panowie staie nas bęaą  za­
szczycał calem zaufaniem a my starać się, 
będziemy sumiennie i punktualnie .wywią­
zać z por ucz o nycli nam  zleceń.

• Równocześnie zawiadamiamy W Panów. 
że kwotę za wysłany tow ar ustalam y n a  zł, 
.5.000, z odsetkam i po ?0 procent rocznie 
i że spraw ę tę oddaliśmy naszemu zastępcy 
praw nem u do, zaskarżenia".

Bez kom entarzy! Sieni.

OKAZAłY sit  TABLETKI TOGAL GRODKIEM ZBAWIENNYM.
: 5PRÓBUJCIE

A PRŁEhONACiE

TO GAL
R O ZPU SZCZA  
KWAS MOCZOWY'

<3 ER ,R D  F S C H  A D l  "
W Y T W Ó R N I A  P R E P A R A T Ó W  F A  R M A C E U T Y C Z N Y C H  

i u m c H ,  M o n a c h j u m . B e r l i n , W i e d e N B u d a p b s z t  
________ To r o n t o  ( K a n a d a ). G d a ń s k .

Jeszcze o „św-etej' z Honnersceuth.
Swojego czasu szeroko rozpisywała się pra­

sa o fenomenalnej dziewczynie wiejskiej w Kon- 
nersreuth (Niemcy), Teresie Neumann, która pod 
lega dziwne; chorobie na tle histerycznem Co 
piątku na ciele jej (na rękach i piersiach) ukazy­
wały się ślady krwi, przyczem popadała w ro­
dzaj stanu kaialeptycznego, w  którym miewała 
wizje na temat historji biblijnej i źywotow świę­
tych Niezwykłe to zjawisko wywołało oczyw- 
ścip olbrzymie poruszenie wśród ludności okolicz­
nej a : Teresa Neumann, ^uważana przez ciemne 
masy wiejskie ?a świętą, stała się celem ljcznych 
pielgrzymek nawet z dalekich stron.

Obecnie krwawienie ciała ustało ale wizie po­
wtarzają się od czasu do czasu. Ręcz jasna, że 
anormalny stan dziewczyny ma sv.Tój podkiad w 
zaburzeniach erganizmu, a głównie susteruu ner­
wowego. Wyższe władze kościelne, które tą spra 
wą się zajęły, zachowały krytyczne stanowisko 
wobec „świętej", co jednak nie przeszkadza wiej­
skim proDoszozom wykorzystywać sytuacji dla ,u- 
świadomiama religijnego" swych owieczek I tak 
proboszcz w Konnersreuth po śmierci pewnej 
dziewczyny wygłosi! nad grobem przemówienie, 
w którem oświadczył, że Teresa miara objawienie, 
iż dusza zmarłej dostaia się do czyścca, dla uspo­
kojenia jednak krewnych dodał, 1 iż czas pobytu 
biednej duszy w tern miejscu nie bedzje trwał długo 
— o czem także w objawteniu dowiedziała sie 
„święta".



Jak się urabia opinję.
Ciekawe szczegóły o prasie angielskiej.

     JDZTENNTE LUDOWY”

Nasz ibratni organ londyński „Daily He- 
#taM“ zamieszcza interesujące sziuz^gćb o 
pismach londyńskich i ' ich właścicielach, 

je s t ram obecnie ośm wielkie! dzienni­
ków: „Daily Chronicie1*. Daily Exp;. css‘‘, 
Daily H erald '1, „Daily Mań)1. Daily News 

W estm ińster Gazetie11, „Da., y Telegraph,, 
('Morning Post11 , T i m e s ' : V

Z jedynym wyjątkiem „Dany H erald11, 
który jest organem partji pracy, wszystkie 
wymienione dzienniki są opanowane przez, 
wielkich kapitalistów i-g ru p y  kapitalistów.

„UBOGI" LLOYD GEOHGE.
1 I tak „Lloyd leorge, dawniejszy prezy­

dent ministrów irządu liberalnego sprzedał 
niedawno swoją gazetę „Daily Chronicie11 
[za trzy mil jony funtów szterlingów iczyli 
fea 72 mil jonów złotych w złocie. Wśród 
dyrektorów towaa zystwa, które zakupiło ten 
dziennik. ziiaj‘duje się lord  Readnig (bank ■) 
S ir Dawid Yule (u nki, towarzystwa ase-. 
kuracyjne, zakłady eleklryczne, fabryki m a­
szyn) i kilku jeszcze kapitalistów reprez.m- 
lajmeyóh różne gałęzie' przem ysłu i handlu. 
fjak towarzystwa okrętowe, kopalnie węgla, 
nłyny. guma, .herbata, ropa naftowa itd.

TEN CO BOBI W PRZEMYŚLE CEMENTOWYM
„Daily Express'' należy do lorda Bea- 

oerbrook m iljonera, który prowadzi wielkie 
interesy w Kanaazie i innych krajach. Pod­
stawę jego olbrzymiego m ajątku stanowił 
udział w  kanadyjskim  przemyśle cemento­
wym. — Zdecydowaną polityką ,Daily E*x- 
p re s s^ 1* jest wzmocnieni0 wpływu angiel­
skiego na całym  świecie. Form alnie właści­
cielem tego pism a jest Londyńskie Tow arzy­
stwo Ex,press News paper, którego dyre­
ktoram i są reprezentanci wielkich oi-gani- 
zacyj handlu środków spożywczych1, towa- 
lizystw filmowych, fabryk chemicznych, 
banków, browarów, zakładów gazowych itd.

PAN SZARVASY.
Daily Mail11, tak jak „Daily E^press'1, 

wychodzi w ^w uch mii jonach dziennego na 
kładu, a wydawany iesi przez Towarzystwo, 
którego czołowymi mężam są. Lord Ro- 
thern\ere m iljoner członek Izby wyższej, sir, 
ła ro m an  Leuer, (banki, gum a) i p, " A 

Szaruasy, ongiś austro-węgierski konsul w 
Anglji. a który obecnie stał się łącznikiem 
między augwelskim, poJitycznem światem 
handlowym a W ęgrami (a Kuj a Rotherm era

w kierunKu oderwania Słowacji ód’ Czech) 
Pożarem wyoiinym dyrektorem  tego to \ ra- 
rzystwa jest F. A. Sykes, który m a udział w 
fabrykach motorów, zakładach chemicz­
nych itd.. a poza tern jest dyrektorerii towa­
rzystwa. które wydaje „Daily Exipre,ss11.'  O

KAKAO I Cz-EKOLADA.
Do niedawna utworzonego nowego kie­

rownictwa „Daily News And W estmmster 
Gazette“ należy lord Cowdray m iljonęi, ■— 
członek Izby wyższej raz.em z n rin ą  S. Pę- 
arson, Która m a stosunki handlowe z ca ­
łym światem Fozatem należą tu różńi pa­
nowie z towarzystw kakaowych, czekolady, 
towarzystw asekui acyjhych przemysłu far- 
biarskiego i‘d i f, I

BARONOWIE WBGLOWI.
Właścicielem ..Daily Telegraph11 są p. 

Gomer i William Berry (kopalnię węgla, 
bawełna, żelazo i s t a l ) 'i  E. lliffe, poseł 
Izby gmin (towarzystwa arekuracyjńe i fa­
bryki m otorów) '

„MGRrilNu POST".
,.Morning Post“ organ part konserwa­

tywne . jest w łasnością księcia orthumoer- 
landa, miljonera. który w r  1925 oświad­
czył przed komisją węglową, że ma rocznie 
75.000 funtów szterl. dochodu z samego tyl­
ko praw a własności tery to .jów  węglowych. 
Prócz niego m ają udziały w tern w y d a w ^  
Płetwie różni panowie z branży metalowej,’ 
tekstylnej, okrętowej itp.

LORD J STOił.
f „Times ‘ należy do towarzystwa, którego 

prezesem, jest le rd  Asior, k tó 'ego  pradziad j 

dorobił się m ajątku la handlu futram i w 
Ameryce Lord Astor dopiero w r  1899 o- 
trzym ał obywatelstwo brytyjskie, a w r, 
1916 tytuł lorda. Inni dyrektorzy tego towa­
rzystwa reprezentują banki, fabryki Żelazn, 
maszyn, cementu itd. i

,  I  i i ' ;  ;• I !, 
i l a k a  jest olbrzymia potęga prasy kapi­

talistycznej w Anglji. Ona to urabia opioję 
wśród społeczeństwa angielskiego, wycho­
w ując je według swoich praw ideł i po­
trzeb. Naprzeciw tej zwartej' potęgi stoi sa-1 
m otnie pismu robotnicze „Daiiy icra ld1' — 
czerpiące swą siłę ze zwartych szeregów 
z Każdym dniem potężniejszej p a rtji pracy !

biecy, wołający o pomoc i przekleństwa jakiegoś 
mężczyzny. Kobiety zawołaj} swych mężów Któ­
rzy pospieszy j  na pomoc. L°cz przy Dy li ze późno 
Kobieta, która krzyczała, leżata martwy na po­
dłodze. Dom został obrabowany, a moidetca u- 
dekł. - ■ - -  /■ '<

*

Pewien gospodarz z Mincapolis James Hart- 
sock, miał za,omegp aktora, Jamesa Garfield, Jktó- 
ry pewnego dnia z idzwonił do niego.

— Co się stak ? — zapytał hartsoes.
— Czekaj" i s ł ucha j b r zmi a ł a  odpowiedź.
HartsoC' usłyszał po chwili, jak żona Gar-

fielda błagaia o darowanie jej żyda : Sądził. iż 
małżeństwo próbuje jakąś scenę z nowe, sztuki 
Lecz w następnej chwili usłyszał dwa stiŻały 
rewolwerowe i potem nastąpiła głucha efeza. 
HartsocK -zadzwonił Jo policji. która wiarła się 
do mieszkania Garfielda i na łóżku znalazła dwe 
trupy. Garfield zastrzelił żonę, a potem siebie 
Garfield grał w paryskim diamarie: „Słyszane 
przez telefon", wystawianym w Ameryce.

Nr. 34

Jta marginesie
Od domu do domu, od drzwi do drzw i...

A gratorzy jedynki nie próżńują Roz­
sypali ,się po całym  Lwowie, nie om ijając 
ani jednego domu ani jednego mieszkania. 
Od suteryn do poodasza — wszędzie zosta 
w iaja drukow ane świstki a tam  gdzie n a tra ­
fiają na  dostatecznie głupich, agitują * też 
żywem słow em .

Dwa taKie świstki dostały się do moicn 
rąk  Oba drukow ane są w D rukarńi pań­
stwowej w W arszawie na znakomitym, dro­
gim papierze, i  1

Jeżeli mil jony takich odezw rozrzuca 
się po całej Polsce, rd oczywiście trzeba 
byłe Iza w ydrukowanie ich i' papier w ile 
pieniędzy zapłacić A Kto eiai na toY Kt. 
opłaca tysiac° agitatorów ? 

i Tajemnica... ' 1 ' l.
A oto, jakim argumentem, mającym 

przem awiać zy koniecznością głosowani: , a 
;edynką posługuje się Bece (bezpartyjry  
blok współpracy z rząd em :

1 Wszystkie/ stuny , Czy cłuop, czy pan, czy 
robotnik iczy Kupiec, czy rzem ieślniv, czy 
przemysłowiec bez różnicy stają  o riok sio 
bie przy boku m arszałka. 1 '

.. T o  leż każdy, co miłuje Ojczyznę i 
każdy co pragnie, by i jem u samemu w  tej 
ojazyźnie było aobrze. bedzie rwzy w bo  
rach głosował na jedynkę ‘

Nawet ósemka w r. 1922 nie mogłs. się 
zdobyć na większy cynizm.

'  Chłop m a stanać obok „pana11, a robot­
nik obok przemysiowca 1 to im m a przy- 
rheść zmianę losu n a  lepsze !

Na innem miejscu pisze Be- bej. że „za 
dawnych partyjnych riządów Obietnice iy- 
paiy się ja k  plewy 1 jak na plewy brał i ślę 
n a  nie ludziska11.

A to, co teraz obiecuje Re-bc, to ńle są 
plewy ? " ’ ! ’1

Bądźcie spokojni panowie z Be- be, lu- 
dzie nie są niepoprawni, nie zawsze dują 
się b rać  na  plewy i znają się na  — farbo­
w anym  lisacn   i  •

S p rze d a jn a  m łodzie ż.
Pewien akademii:, po powrod' z jakieadś 

objazdu po oKręgrch wybotezycft, w których ra­
tuje państwo na sposób katolicke-narodowo-sa- 
nacyjny (Rdi biskupie „pozwolenie" Radziwiłło­
wi) wyraził radość swoją, że też lak złote czasy 
przyszły na niego i jego kolegów Oto dziennie 
dostają po 30 zł. i dyjety i ,, igitują" wedle 
nakazów swoich chl-bodawrow.

Co za haniebny upadek, co za cynizr.i!
Dawniej również akademicy zajmowali się 

akcją wyborczą, ale pracowali ideowo v  m yśl 
swoich poglądów na rzecz swojej' partą. Nikt 
nie mógi potępić akademika, głodującego w duęnb 
nawet reakcyjnym, gdy to nakazywało mf jego 
przekonanie.Ale Drąc złoto na Walkę wyborczą 
od wszijsikich, co je dają, tc; straszne upadek.

Nie isanii c(kademiou tu wi.ini, ,o — nędza 
często ludzi upadla, ale ci przedew szysfkiem, któ­
rzy ich swem złotem nęcą. '

Co możną usłyszeć przez telefon.
, Słyszane przez teieton" — oto ty tut jednego

i  dramatów, wystawianych obecnie n« parysk :j 
scenie Grand Guignol, którą ma zadanie szarpał :e 
nerwów publiczności. Rzeczywiście ostatnio zdarza 
ją się morderstwa i samobójstwa słyszane przez 
telefon.

W hych dniach art.erykuński adwukat, Pete" 
Olde, fudrzem rozmowy telefonicznej z klijentem, 
stał się świadikieip strsszrei zbrodni. Usłyszał na­
gie, że głos jego klienta załamał się, zabrzmiały od 
yłoąj uwóch strzałów, przeraźliwy krzyk i głu­
chy dźwięk padającego c j  ą. Ołde zadzwonił mo­
mentalnie do swego przyjaccla, który mieszkał 
vf pob Iai aomu jego klijenta i ooowiedział mu, co 
przeżyi przed ęhwi ą. Tamtei> pobiegł szybko do 
mi czkani; kjjent i Qldegi. i znalazł go ha oo- 
d^łdze z przeptrzęlonn czaszka jaK się potem 
pjkazało, z 'stał on ^amoido /any przez swego 
pzwapi jf.

Inną znów traged ą tel foniczna Dr zy trafiła ąię 
urzędnikowi amerykańskiemu, Grantovn houck 
Pył on tąrdzo zą ęty i n t-f, n o zostawiać swą 
żonę samą w domu. Pewn go dnia prosiła yo 
ona yorąco, aby poszedł z nią na przyjęcie do 
'znajomych, lerz on odmówił i udał się do biura. 
Gdy późnym wieczorem jeszcze pracował w

biurze, żona zadzwoniła do mego i zapytała rzy 
cl. ce nizyjść do domu.

— Niestety, to jest niemożliwe — odpowie­
dział . ’ ' ■ ; \f j (

• — Więc proszę dę, poczekaj przez chw.ij 
przy telefonie, — rzekła zona, — chciałabym, abyś 
usłyszał coś, co dę n. pewno zainteresuje.

Pani Houck odeszła od aparatu za chwilę po­
wróciła i zapytała: H

— Czy dobrze słyszysz, kochanie? — Tak od­
powiedział mąż, —; 1°* z cóż właściwie mam <isły- 
'izeć?

t — Dowiesz się za chwilę i jestem pewna, że 
fo ushjszeniu Ngo, .atyęłumast przyjdziesz do 
domu.'

W telefonię zabrzmiał odyłcs strzału rewol- 
, rcroweao i gay przerażony mąż przybiegł dó 
ooruu, znalazł żonę ma.twą przy telefonie.

*

W okręgach wiejskich w Stanach Zjednoczo­
nych istnieje wiele mządzeń telefonicznych, przy 
których jeden dzwonek wszastkich abonentów 
wzywa dc aparatów W pewne zimne gmdniuwe 
popołudnie 1 zadzwoniły jednocześnie telefoniczne 
dzwonki w piętnastu domach u b y w a teb k k h  w 
okręgu Wnyne, stan 0'nio, i kobiety, które po­
deszły do aparatu usłyszały przeraźliwy głos ko-
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najwiękoze arcydzieło filmowe p. t.
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Dalsze zeznania świadkó w.
Trzynasty dzień rozprawy.

w czoraj przesłuchiwano w dalszym 
iciągu świadków. Pierwszy zeznawał teść 
ttsk. Hołowińskiego. — Świadek, ksiądz ru ­
ski. stwierdził, iż Hołiowiński był ugodo­
wych zapatryw ań i często wyrażał zapa­
tryw anie. że między Polak ani. i Ukraińcam i 
pow inna panować zgoda. Nie wiadomo mu 
nic o tern. jakoby Hołowiński należał do 
U. O. W. i wątpi, czy mógł do tej organi­
zacji należeć, co byłoby sprzeczne z prze­
konaniam i Hołowińskiego.

Następny św. Michał Hałuszc/.yński. ze­
znał iż dał Hołowińskiemu posadę w .Pro 
Ś.wicie“. ale bezpośrednio potem Hołowiński 
{został aresztowany. !

Sw. Mayer, p lu tonow y1 W. P., zeznaje, 
iż był współkolegą osk. Atamańczuka na 
kursie maturycznym . Osk. Atamańczuk z 
początku reguł arm c uczęszczał na  kurs, pó­
źniej jednak n a  około 2 mies. przed areszto­
waniem  absentował się dość często. Po za­
m ordow aniu ś. p. Sobińskiego świadek mó­
wił z Atamańczukiem na tem at tego m or­
derstwu. Atamańczuk odezwał się wtedy 
,,Szkoda tego człowieka. Zamordowali go za 
darm o '. Na kurs uczęszczał Atamańczuk 
pod prawdziwera nazwiskiem. Na i tygo­
dnie przed zamordowaniem ś. p. Sobińskie­
go świadek widział u Atamańczuka rewol­
wer

Historia pewnego
WARSZAWA. 10. 2 (teł. wł p  Mniej 

w ięcej przed pół rokiem  zjawił się na grun­
cie białostockim elegancki młodzieniec, po­
d a jąc  się za kapitana rezerwy wojsk pol­
skich M arcjana Jasińskisgo, kaw alera wie- 
iu  odznaczeń wojsk. — Jasińskiego wyprowa­
dził do towarzystwa białostockiego jego 
brat. zajm ujący .stanowisko komendanta 
Okr. Urzędu Pol. Polil. Jasiński występował 
jako dyrektor domu przemysłowo- handl. 
oficerów' rezerwy, który ubezpieczał na ży­
cie Elegancki kapitan zdążył wkrótce ubez­
pieczyć niemal cały korpus oficerski w Bia­
łymstoku i Grodnie.

Rucntgenciog uchronił fryzjerkę
przód aresztowaniem.

Onegdaj pewna Lwuwianka wybierając się na 
fiat, zawezwała fryzjerkę do swego buduaru. Podczas 
uporządkowania „łapek- strojnisia zdjęła z palca dro­
gocenny pierścień z brylan+em oprawionym w platynę. 
Po xlejściu fryzjerki dama ta stwierdziła z prze­
rażeniem, że pierścionek przepadł bez śladu- W po­
koju po izS fryzjędtą; i dzieckiem nikt nie był obecny, 
wynikało więc z tego, że nikt inny tylko fryzjerka 
Jkraiła  pierścionek.

Podczas omawiania tej ^prawy z wywiadowcami 
policji, poszkodowana przypomniała sobie, że pier- 
ścionKiem tym bawił się pies jej doberman, kióry 
prawdo}.oaobnie połknął ten kiejnut Zaprowadzono 
więc taiezwłoo nie psa do roentgenologa, a pn prze­
świeceniu żołądka stwierdzono, że pierścień spo żywa 
w tym schowku- Stąd jednak nie łarwo było go do­
stać. Zasięgnięto przeto porady w  Akademji wete- 
rynarji, poczem po tizydniowym tuczeniu czworonoga

Św. Curkowski Jarosław , literat, zną 
osk. Stefaniszyna. z którym  żył w zaży­
łych stosunkach." W ystawia oskarżonem u 
jaknajlepsze świadectwo. Św. znał również 
dobrze Huka. Ten ostatni nam aw iał świad­
ka swego czasu, by wstąpił do UOW. Jeden 
ze studentów zrobił zaś Hukowi zarzut, że 
jest prow okatorem . Spraw a ta  oparła  się o 
sąd honorowy który tswierdził, ze H uk 
nie był prow okatorem  Co do dalszej dzia­
łalności H uka świadek nic nie wie. 1

Św. Stefanja Bajsarowiczówna przycho­
dziła często do domu Werbickich. Czy Iwan 
W erbicki był dnia 19. października w do­
mu. tego nie pamięta. J.

Obrońca dr. Dawydiak zawiadamia 
Trybunał, że osk. Jan icka jest chora, i p ro­
si. by pozwolono oskaizonej opuścić salę 
i od rowadzić ją do celi.

rzewodniuzący s. Angielski odczytuje 
orzeczenie lekarza sądowego, który stwier­
dza. że Janicka est w  stanie gorączkowym 
i musi pozostać w łóżku.

Pi'ok. Laniewski: Ustawa nie przewi­
duje, py rozpraw a mogła się odbywać w za- 
oczności oskarżonego.

T rybunał udaje się n a  naradę  i po

pseudo-kapifana.
W krótce jednak władze wojskowe 

stwierdziły, że rzekomy kapitan jest mon- 
terem-mechanikiem Do wojska przyjęto go 
w randze porucznika na podstawie sfałszo­
w anych papierów. Kiedy go wydalono z 
wojska, "aworski wstąpił do Urzędu śled­
czego w W arszawie jako wywiadowca, skąd 
Zwolniono go za próbę szantażu.

W krótce wypłynął w W arszawie jako 
starszy przodownik policji polit. i był ża­
rn'eszany w słynną historję ł n . Tolla. Wy­
rokiem  sądu okręgowego był skazany za 
szantaż na  9 miesięcy więzienia. Obecnie 
pseudo-kapitana osadzono znów w areszcie.

kąsizą, i 'tujcynusem, „od< brano" z powrotem połknięty 
pierścionek.

Fryzjerka której groźno ar°sztowanie i aara za 
niepopetnicną kradzież, zawdzięcza swą wolność tyl­
ko Roentgenowi, który odkrył prześwietlające pro­
mienie.

TRZĘSIENIE ZIEMI W PORTUGALJI-
LIZBONA. (L0. Jrtego. (A. ;W.) W dniu 9- b. m. ina- 

wiedzito Portugalję trzęsienie ziemi, któremu towarzy­
szyły groźne huki podziemne. W  kilkę miastach lud­
ność przerażona tymi odgłosami wybiegła w  panicznym 
strachu na ulicę. Ofiar w luoziach niema.
ARESZTOWANIE FAŁSZERZY PRZEKAZÓW POCZT.

WILNO. 10. lutego. (A. W.) Policja śledcza are­
sztowała w Ławaryszkacłi pow suwalskiego 2 człon­
ków bandy fałsz, przekazów poczt. Wytrycha i Ła- 
dogę. Przy aresztowanym znaleziono kilkanaście sfał­
szowanych przekazów pocztowymi na sumę Kilkudzie­
sięciu tysięcy zjotych. Banda, w  której uczestniczyli 
Wytrych i Ładoga, miate na sumieniu bardzc liczne 
malwersacje

Małe nieporozumienie.
w  prasie lwowskiej pojawiła się notatna, ja- 

kuoy Związek kolejarzy ZZF oświadczył, że będzie 
glosował na „jedynkę-*. — ’ ,

W  informacji tej jest tylko to prawdziwe że bę­
dzie głosował. Wiadomość zaś. że oędzie głosował na 
„jedynkę" jest mylna, gdyż kolejarze i ZZK, głosują; 
na listę Nr. 2. > ,

ZmiSny na stanowisko prezesa 
Naiw. Trybunatu M m

WARSZAWA. 10. lutego.'(teł. wl.) W  hołaob rzą­
dowych żywo komentują fakt przeniesienia w star 
spoczynku prezesa Najw. Trybunału Aam. p. Sawie 
kiego. Ustąpienie p. Sawickiego łączą z faktem o- 
głoszcuia rozporządzenia Prezydenta, uchylającego sta­
nowisko nieusuwalne sędziów Najw. Tryb, Adm. Peł­
niącym obowiązki Prezesa Najw. Tryb. Adm. miano­
wano dotychczasowego prezesa - Trybunatu Komp. p 
Karoia Różyckiego

181500 bezrobotnych w Pokici
WARSZAWA. 10. lutego. (A. W .) Według osta­

tniego zestawienia urzędu statystycznego za tydzień 
sprawozdawczy od 20. stycznia do 4. lutego liczba 
bezrobotnych w  Polsce uległa po raz pierwszy od 
kilku miesięcy pewnemu zmniejszeniu. Obecnie liczba 
bezrobotnych wynosi na terenie Rzplitej 18i.500 o- 
sób. Największe zmniejszenie bezrobotnych przypada 
na ok -?g Stanisławów (500) i Kalisz (300). Nato­
miast zwiększenie bezrobotnych skonstatowano w Ło­
dzi (570 osob).

Tragiczna śmierć hondutitora.
WARSZAWA 10. lutego, (teł. wł.) Dziś o godz. 

7.15 lano na końcowej stacji tramwajowej na Pradze 
zdarzył się wstrząsający wypaaek. Oto 28- letni kon­
duktor Samołówka pouczas przetaczanie ; wagonów 
‘wpadł między 2 wagony i pohiósł śmierć na miejscu, 
Wskutek załamania klatki piersiówce; Samołówka osie­
rocił żonę, i dziecko.

w ic e p r e m ie r  k a r tel  w  Kr a k o w ie -
WARSZAWA. 10. łu tegj. (A. W ć Wictpremjcr 

Bartel wyjechał dziś wieczorem do Krakowa celem 
Wzięcia udziału w  konferencji politycznej, w cza­
sie której zamierza wygłosić przemówienie.

NOWY POSEŁ JAPOŃSKI U PREZYDENTA.
WARSZAWA. 10. lutego, (tel. wł.) No w ©miano­

wany posł japoński p. Matsushima jutro na Zamkui 
wręczy Prezydentowi Mościckiemu listy uwierzytel­
niające swego rządu.

JESZCZE JEDEN DORADCA FINANSOWY.
WARSZAWA. 10. lutego, (tel. wł.) Dzisiejszym 

pociągiem paryskim ptzyjezdża do W arszawy przed­
stawicie’ Banku of Angland, p. Sie*nann b. komisarz 
finansowy Ligi; Nar. na  Węgrzech. P. Sletnann przyjeż­
dża do Polski na zaproszenie p. bew-y i jogo pobyt 
w  Polsce obliczony jest na kilka dni

ARESZTOWANIE KANDYDATA LNDA
• WARSZAWA. 10. lutego, (tel. wł.) W  Podhajcach 

aresztowano przedstawiciela listy „Unuo" Jaworskie­
go, który kandyduje z listy okręgu tarnopolskieogt.

CZASOWE PRZENIESIENIE 2 KOMISYj POLSKC- 
NIEM. DO BERLINA. '

WARSZAWA. 10. lutego, (tei. w ł) Jak sie dowia­
dujemy komisja węglowa oraz kom wete.ynaryjna u- 
tworzone przez delegację polsko- niemiecką do roko­
wań handlowych przeniesione będą na krotki okres 
czasu do Berlina, celem umożliwienia Współpracy 
iDizewodmczącemi oelegacii niem. p, Hermesowi.

i  4 NARCIARZY ZASYPANYCH LAWINĄ.
WIEDEŃ. 10. lutego. (A. W.) Z Tyroli donoszą, 

iż w  dniu 9. bm. popoł. lawina śnićżna zasypała wy­
cieczkę czterech narciarzy, którzy uoali sii, w  góry 
bez pizewodnikj. Trzech narciarzy, w tem 2 kobiety 
poniosjo śmierć. ' ' . !  H ' . r i _ [

WYROKI SOWIECKIE
MOSKWA 10, lu teg i. (A. W.) W Permie zakoń­

czył się proces kilkudziesięciu kujKów pruwatnuch, 
osaarżonych o szkodzenie kampan” magazynowania 
zboża. Z oskarżonych 2-ch skazano na karę śmierd, 
a 40 pa deportację do kraju Narymskiego.

jbw ili zawiadamia, iż z powodu złego stanu 
zdrowia osk. Janickiej odracza rozpraw ę 
do dziś. i
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Wczoraj u yoaz. 7 wita.zói udbgł się wielki 
wiec ZwiązKu Prac. grrunnych w ssali Zw iązków  
Jawcacwyjn przy ul. Ossolińskicn. Obszerna sala 

i galerja była przepełniona. Przewodniczył tow. 
Hoffman Do pierwszego punktu, przemawiał tow. 
Talarek. Godzinę trwającym świetnem przemówie­
niu przedstawił stanowisko robotników *w ODeC' 
nej akcji wyborczej. Przemówienie wysłuchano z 
najwyższem zainteresowaniem.

Następnie przemawiał owacyjnie witany tow. 
Hatusncr, który z zadowoleniem przyjął okrzym 
obecnych, że  Związek Robotników gminnych da 
„dwójce" czies.ęć tysięcy p łosów ! Tow. Hausnei 
przypomniał dzieje tej organizacji, tak wielkiej dziś 
i wpływowej," a tak związanej z jego nazwiskiem, 
lako założyciela. Potem przemawiali tow. 1 .askow- 
ski, Baran, Duaycz i Kuta, jpopierając gorąco za-

pruponow aną reŹólBcję, k tó iq  jednogłośnie przy­
jęto. ■ - '    —  '

REWOLUCJA.
Po wysłuchaniu referentów uchwalają zgro- 

maozeni, poprzeć najgoręcej listę Nr. 2 przez 
czynny udział w wyborach i agitacji wyborczej.

Zgtomaazeni pomni na wielkie zasługi partji 
P. P. S wobec ich organizacji i kiasy pracują­
cej wogólc, wyrażają swą wierność -Jej progra­
mowi i Jej sztandarowi.

Kwestję dodatku 45 proc. refeiuwał tow. 
Hoffman. Na jego wniosek wybrano delegację, któ­
ra dziś przedstawi w tej materji postulaty Związ­
ku p. komisarzowi Strzel°Ckiemu.

Odśpiewaniem „Czerwonego Sztandaru" za­
kończono to wielkie demonstracyjne zgromadzenie.

Ominą zaciąga dwumilionsmą ptóyukg.
ł  posiedzenia Rady przyboczne].

vV czwartek w samo południe otrzymali człon­
kowie Rady przybocznej, jak i ledakrje pism za­
wiadomienie, że tego samego dnia odbędzie się 
nadzwyczajne posiedzenie Rady przybocznej ce ­
lem uchwalenia zaciągnięcia krótkoterminowej po­
życzki w  wysokości 2 miljonów zł.

Przeciw temu zwoływaniu posiedzeń w ostat­
niej chwili wystąpił imieniem Klubu P. P S. 
tow. Chrystowski. który wniósł apel do p. ko­
misarza, by na przyszłość zawiadamiał członków 
Rady o posiedzeniu na kilka dni naprzód.

Sprawę
zaciągnięcia Krótkoterminowej pozyczk' w  wyso- 

t ' kości 2 miljonów zł.
(na poczet przyznanej przez Raoę Nadzorczą B. 
G. K. długoterminowej pożyczki w kwocie 7 mi­
ljonów z ł./  — referował r. Decykicwicz.

Pożyczka krótkoterminowa oprocentowana ma 
być na 8 proc. (w pr 2eciwstawieniu dó długo • 
terminowej, która jest oprocentowana na 7 proc.) 
— a użyta zostanie na najkonieczniejsze inwe­
stycje, przeoewszystkiem na zapłacenie zakupio­
nych już pi zez miasto materjałów budowlanych, 
jak np .cegły 1 cementu.

Referent przedstawił również Sadzie uchwa­
łę Komisji Budżetowej w sprawie udzielania za­
bezpieczenia "hipotecznego na zaciągnąć się ma­
jącą pożyczKę. Poprzednia uchwała Raay przy­
bocznej co do udzielenia dóbr miejskich Brzu- 
chowice i hołosko na zabezpieczenie nie odpo­
wiadała Bankowi Gospodarstwa Krajowego, któ­
rego Rada Nadzorcza domaga się jako zaDtzpie-

czenia nieruchomuści Miejskich Zakładów blek- 
trycznych we Lwowie.

W głosowaniu Rada uchwaliła wniosek na 
naciągnięcie krótkoterminowej pożyczki w wyso­
kości 2 miljonów zł. na 8 piocent oraz udziele­
nie zabezpieczenia ;na tę pożyczkę nieruchomo­
ści iń Z. E. ' :

N it SZPECIĆ MURÓW.
P. Kulczyński piosił p. komisarza o wy­

jednanie u czynników kompetentnych zakazu o- 
szpecania murów dornów lwowskich przez na­
klejanie odezw wyborczych i reklamowych napi­
sów poszczególnych list

P. komisarz przyrzekł wziąć tę sprawę pod 
uwagę.

i  O JĘZYK RUSKI.
P. Decykiewicz powołując się na ustawę z 

dnia 51 lipca 1927, zwrócił się dó p. komisarza 
z prośbą o decyzje w sprawie dopuszczenia ję­
zyka ruskiego do obrad Rady przybocznej oraz 
udzielania odpowiedzi przez magistrat na poda­
nia wnoszone przez strony ruskie również w ru­
skim języku.

P. komisarz Strzelecki odpowiedział, że sam 
nie może decydować w tak doniosłe; sprawie, 
lecz jeśli zainteiesowani wniosą odpowiedni me- 
morjał do Województwa, zaopatrzony w odpo­
wiednią ilość podpisów, to p. komisarz przedłóż^ 
ów memorjał bez sprzeciwu ze swej strony1 p. 
wojewodzie do ruzstrzyynięot.

Na tern posiedzenie zaKończono.

12-godzinny dzień roboczy!!
List otwarty do dyr. dep. i gł. Inspektora Pracy M. Klotta

w  Warszawie.
Życzliwość Wielce Szanownego P ana Dy­

rektora, jakiej doznawałem w sprawach społecz­
nych, pełniąc obowiązki Generalnego Sekretarza 
Centralnego Związku Górnijków w Polsce — 0- 
śmielą mię zwiócić się w następującej spr; wie •

W okręgu działalności tut. Kasy Chorych (po­
wiat Nadworna i Buhorodczany) w tartakach i 
przedsiębiorstwach nazywanych tu „manipulacją la- 
sowa" praktykuje się wbrew ustawie 12-to go­
dzinny dzień roboczy z takim skutki en, że obni­
żają się zarobki, ustawicznie zdarzają się nieszczę­
śliwe wypadki przy pracy i zatrważająco wziasta 
liczba zachorowań z przeciążenia pracą i złego 
odżywiania się.

Nadto praktykuje się praca nocna i to w 
lesie przy baidzo niebezpiecznej robocie staczania 
ściętego drzewa z gór.

Iwan Ławrynowicz s. Antoniego, zamieszkały 
w Pniowie oracował w Rafajłowej w  Sałatmku 
na 2-gim kilometrze przy staczaniu drzew w przed­
siębiorstwie „Polska Foresta" u akordanta Knolla 
Jakóba. Praca trwała od 6-tej rano dó 9-tej na­
wet w nocy, a nadto Krupiak. Ołeksa s. Jakima,

Wołoszczuk Wasyl s. Iwana, Łajszczuk Iwan s. 
Semena, Kolejko Wasyl s. Jakowa, Wintoniak Wa­
syl s- Dmytra, Siszczuk Michajło s Ilka, Wojso- 
wycz Nykoła s. Matija, Dżigita Wasyl s. Onufrego, 
Ławrynowicz Nykoła s. Jakowa, wszyscy zamie­
szkali w Pniowie, cow. Nadworna robili w nocy 
z dnia 2 na 3 lu+ego całą noc

Robotnicy nie mogą obecnie bronić się, bo 
każdego, kto obiawi tylko chęć do doprowadze­
nia tych stosunków 00 norm ustawowych wy­
rzucają z pracy, a władze roztaczają opiekę w 
innym kierunku, uważając takich robotników za 
komunistów

Śmiem twierdzić, że Pan Dyrektor podziela 
moje zdanie, że obernie wobec licznych rzesz bez­
robotnych, zezwalanie na przedłużenia czasu pia- 
cy ponad 46 godzin w tygodniu jest niepotrzebni 
a dla społeczeństwa szkodliwe.

Okręgowy Inspektor Pracy, tak mało inte­
resuje się stosunkami prary w przemyśle drzew­
nym, Że rozżaleni robotnicy twierdzą, iż 'dzięki 
uprzejmości wobec władz i majątkom „przemy­
słowców" drzewnych, ustawa o czasie pracy bę­

dzie bezkarnie łamana, już tak zaw sze!-
Chcąc, by opiiga ta wśród tych licznych rzesz 

robotniczych zmieniła się upraszam, ny Pan Dy­
rektor Departamentu wydelegował do przeprowa­
dzenia inspekcji w przemyśle drzewnym ' ener­
gicznych Inspektorów, by ,cspektowar,o ustawy, 
także i te, które bronią robotników.

Z wyrazami szacunku
Mieczysław Bobrowski 

Przew. Komitetu PPS. w Nadwornej,

Kalendarzyk w yb o rc zy
na najbliższo dni.

Tl. lutego. Kandydaci z list okręgowych skła­
dają na ręce przewodniczącego okręgowej komisji 
wyborczej oświadczenie, o zgodzie na ubieganie się <? 
mandat, oraz stwierdzenie, ze kandydat u węża się za 
obywatela państwa polskiego i że wedle swej naj- 
'epszej wiedzy posiada bierne prawo wyborcze (art, 
44, ust. 2).

Pełnomocnicy okręgowej listy kandydatów, skła­
dają, na ręce przewodniczącego oKręgowej .komisji 
wyborczej oświadczenie o przyłączenii listy okręgo­
wej oo listy państwowej (art. 57. u&b.' 1 i '2)1 [

13. lutego. Ostatni dzień wyłożenia dó publiczne 
tju przeglądu ostatecznie zatwierdzonego spisu v y -  
boiców (art. 43. ust. .!*)• 1 1 ł

21 lutego. (Okręgowe komisje wyborcze (dostarczaj 
ją, ODWooowym komisjom wyborczym afisze z listami 
kanuyeatów, celem rozplakatowania (art. 56, ust. 3).

JClte r  p lu ta , n a u k a , s z tu k a .
RfiPBRTUAH TEaTkU WIELKIEuO:

' Sobota, o 3.30 „Pocałunek Kopduszłca".
Sobota o 7.30 „Paganini".
Niedziela o ? pop. „.Aida".
Niedziela, o 7.30 „PocahmeK Kopciuszka", 
Poniedziałek, o 7.30 „Straszny Dwór".

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:
, Sobota*, o *7.30 „Fenomenalna umowa".

Niediziela, o 3.30 „Dr Julja Szabo".
Niedziela, o 7.30 „Dziewczę z Puszty". 
Poniedziałek, o 7.30 „Dziewczę z p usz ty '

HEPERIUAK TEATRU MAŁEGO:
Sobota, o 7.30 „Potasz i Perinw tter'.
Niedziela, o 4 pop. „Najszczęśliwszy z Judzi"V 
Niedziela. o 7.30 „Potasz i P< rlmutter".

UKRAIŃSKI TEATR „KOOPERATYWY"
Niedziela o 3. „Oj ne chody Hryciu", o godz, 

7.30 Wiecz. „Król kawy".

REPERTUAR TRUPY WILEŃSKIEJ:
Sobota — Borysław. „Piewca własnej niedoli", 

; Niedziela — Drohobycz. „Dzień i Noc".
: Poniedziałek Borysław,. „Motke Ganef".

W torek — Drohobycz. „Skąpiec".’
' S ro o a .S ęd z io w ie  '.

BIURU KONCERTOWE Al. TUEkKA.
Wtorek 14. lutego: Trio Pozniana.
Piątek 17. Iuteyo: Claudio Arrau, Pianista

REPERTUAR KIN LWOWSKICH:
, KOPERNIK — !MARYSIEŃKA: Noc miloóca.

LEW: „Ubóstwiana".
APOLLO: „Grobowiec miłości".
PAŁACE: „Symfonja ;zmyslów".
CHIMERA: Ostatni uśmieek błazna.
CASINO: „Skłamała".
AVENUE: Ossi jedzie. Z Ossi Oswaldą 
FATAMORGANA: Parada rekrutów.

CELEAi ZAPOZNANIA SZERSZEJ PUBLICZNO­
ŚCI z arcydziełem muzucznem St. Moniuszki, wystawi 
Teatr Wielki dnia 13. lurego b. r. wieczorem „straszny 
Dwoi (staraniem Komitetu przedstawień popularnych) 
Bilety po cenach zniżonych (60 proc. zniżki) dó na­
bycia W Związku Teatrów i tChórów Ludowych we 
Lwowie, ul. Mickiewicza I 26. I. p, odl gódlzl 9 do U 
1 ,odl 5 —  7 wieczorem. W dniu przedstawieni-1 *w 
Teatrze Wielkim.

Towarzyszy i Przyjaciół pisma na­
szego zapraszamy do przeópl. ty F
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Krwawy porachunek w ul. Weteranów.
cozorowy złodziej, Kuraś, padł z przestrzeloną czaszką od strzału

swego rywala.
'Kowiny z dnia.

Lrfów, dnia 11 lutego
PSIA ORTOGRAFJA. Gmina Krzi,vVozyce, naśladu­

jąc nasz sławetny magistrat, pobiera opłaty za cżworo- 
ic-gow, kfórycn przyozdabia odpowiednim' znaczka­
mi. W rym roku psy, mające zaszczyt wałęsania się 
po zabłoconych drogach tej miejscowości, otrzymały 
markę, na któiej wytłoczono słowo: „Kszyfcycy", czy­
li, że za jednym zamachem popełniono trzy błęay 
ortograficzne. Mieszkańcy te] gminy przezywają obc 
'nie trwogę, obawiając się słusznie, że w chwili, 
gdy psy UśWiaoomią sobie, jaką ortografią potraktował 
ich zarząd tej gminy, to z oburzenia gotowe masowo 
pupaść w wściekliznę. Dożądanem jest przeto, aby 
Kompetentne czynniki niezwłocznie zaradziły „niebez­
pieczeństwu

Z SALI KuNCELTuWEJ- W najPUższym tygo­
dnia oabęćą się dwa konceity o najwyższej wajrto- 
<ci muzycznej. i  . j j f 'U ^ J H

W e wtorek, 14. b. m. prać będzie po dłuższej 
przerwie Trio Poiniaka, jak wiadomo, najwybitniej­
szy zespół kameralny, cieszący się zagian.cą olbrzy- 
rmem powodzenie,. Trio, w którem partja fortepiano­
wa groczywa w rękach naszego rodaka prof. Broni­
sława Poźniaka, wykona prześliczny program obej 
.ttiująioy dzieją Wolkiiiarhia i Brahmsa. Nowością pro 
jgiamu 'będzie Utwór genjalnego wiolondzeiisty i kom ■ 
„ozytora hiszpańskiego G as para Casuadc, '■

W  piątek, 17 b. m. grać oędzie po raz pierwszy 
■wre Lwowie pianista Claudio A n au . artysta odznaczony 
n a  międzynaroaowym Festiwalu w Genewie pierwszą 
nagrody Wyrazem niezwykłego artyzmu tego piani­
sty śą głosy Iprasy zag anicznej, zaliczającej CI. Ar- 
reu hietylko do Najwybitniejszych odtwórców współcze­
snych, ale nazHwającuch po „Nowoczesnym Lisztem".

NAPAD RABUNKOWY W OGRODZIE KOŚCiU„ 
&ZKI. Wczoraj po godzinie 3-ciej W nocy zjawił, 
się, W policji emer. chorąży Stefan Antoni 2-y a irin 
Stryja, zam. przy ul. Radeckiej I. 16, który podał, że 
padł ofiarą rabunku. Przed godziną bowiem wysuedl 
z lealnosci przy ul. Kleparowskiej 1. 9., przechodząc 
zaś przez aleję ogrodu Kościuszki został napadnięty 
przez trzech niez lanych osobników, z których jeden 
■uderzył go tępem narzędziem w głowę. Stryła od u- 
dterzenla stracił przytomność i padł nieprzytomny na 
ziemię. Opryszki skradli mu wówczas z kieszeni 490 
Izb i różne drobiazgi, pozostawiając tylko 2 zł i .4 
groszy, oraz zegarek.

Dochodzenia w tej sprawie prowadzi wydział 
śledczy policji.

BEZDOMNI CHŁOPCY KANDYDATAMI NA KRY­
MINALISTÓW. 15- letni Michał i o rok starszy od 
iilego Józef Wysocki, nie mają stajego miejsca zamieszr 
kania, gni ‘też '^ajęgia i 'ęie ma komu' troszczyć .się o łoB 
przyszłość, ponieważ |nie mają rodziców. Wczoraj za­
opiekowała się nimi policja, ydiyż skradli żółte bu­
dki i kilka męskich koszul na »zkodę nieznanego 
obywatela.

19- letni Izydor Ikowy jest takim samym bezdom­
nym wykolejeńcem. Zoutai on również aresztowany za 
kraaizież hamulca z pódwódki kolejowej, wartości o- 
kojo 30 żL i

KRADZIEŻ KIESZONKOWA WE FlLJI POCZ­
TOWEJ PRZY UL, GŁĘBOKIEJ. W urzędzie tym, 
jakiś kieszonkowiec skradł złoty zegarek, wartości 
około 1000 zł na szkodę Leopolda Uricha. w chwili, 
gdy poszkodowany hadawał pieniądze.

YIZYTY NIEPROSZONYCH GOŚCI. Leszek Ne- 
bel, zam. przy ul. Kościuszki 1. 4. doniósł policji, że 
nieznany sprawca włamał się do jego mieszkania^ 
skradł 3 luerskie dywany, łącznej w artośd  1.800 zł.

W nocy pa 9. b. m. nieznani sprawcy po wybiciu 
Szyby, dostali się do mieszkania studenta fozoffi, 
Stanisława Ruckłego, przy ul. Ostrołęckiej 1. 14, skąd 
»kradU dywany, obrazy śdeaine, aparat fotogiaficz- 
ny i łwlększą ilość bielizny, łącznej w artośd l.OOU zł. 
poudaoomiona o tem policja zdołała odszukać kry- 
jowkę złodzieju, gdzie znaleziono większą część sara- 
"tdon| cb rzeczy.

Maks Psajganter. Włacddel mleczarni przy ul. 
Krakowskiej, doniosł policji, że nieznany osobni* skradł 
mu ż  mieszkania złoty zegarek i branzotetę, warto­
ś d  ponad i OCH1 zł. >

Rubin Miinz, zam. przy ul. Kopernika 1. 39, ró­
wnież miał wizytę .nieproszonych" gośd, którzy skra- 
rfli mu1 2 futra i płaszcz, łącznej w artośd  2250 'zł. |

f  W czoraj po godzinie 6 wieczór ulica 
W eteranów była terenem  Krwawego ,.poje- 
dynku“ na rewolwery dwóch osoLników, 
z których jeden padł z przestrzeloną cza­
szką Działo się to na chodniku obok real­
ności pod 1. 5.

O fiarą krwawego porachunku był 25- 
letni dozorowy złodziej, Jan  Kuraś, zam. 
w Kleparowie, który m iał „narzeczonę“, za­
m ieszkałą w  tej ulicy. W czasie, gdy prze­
chodził on pod oknami swej bogdanki. za­
atakował go prawdopodobnie ryw al o 
względy tej duleinei, do którego K uraś 
strzelił z rewolweru. Strzał ten chybił, — 
wówczas przeciwnik jego strzelił cztero-

Przed kilku miesiącami Galicyjska Kasa 
Oszczędności w ypłaciła 1.500 zł. jako we­
kslową pożyczkę niejakiem u Józefowi Ka­
szubie z Eleparowa. Weksle jego żyrowała 
właścicielka realności, Anna eśków, iden­
tyczność zaś Kaszuby i poręczycielki po­
twierdził urząd gm,,iy Kleparów.

1 Z początkiem b. m. wniósł prośbę o. 
pożyczkę 1.200 zł. niejaki Henryk Nowacki, 
również zam w Kleparowie, k tórą to  po­
życzkę przyznano m u i 7. bm. m iano wy­
płacić pieniądze. W dniu tym  poczta zwró­
ciła listy, adresowane do 1 aszuby i Desko­
wej z dopiskiem, że adresaci są nieznani 
w Kleparowie. Zarząd Kasy Oszczędności 
zorientow ał się przeto, źe ktoś sfałszował

Joel Stark. zam. w Zniesieniu, pomoc­
nik handlowy, zawarł spółkę z nieograni­
czoną poręką z kupcem Izaakiem Kleinem. 
Spółka ta polegała na tem, że Stark. będąc 
biednj jak mysz kościelna, wystawiał we­
ksle bez pokrycia na dowolne kwoty, Klein 
zaś żyrowal je i nabyw ał za te papierki 
przybory szewskie u różnych hurtowników. 
Gdy dług dosięgną! kwoty około 6.000 zł., 
Klein ogłosił „'benkełe“. nie troszcząc się o 
wierzycieli, ani też o weksle. Pow iadom iona 
o tem policja aresztowała Starka, Klein zaś 
Zbiegi i ukryw a się przed pościgiem.

; i

Inny mieszkaniec Z niesienia,' \b rah am  
Seidler. agent handlowy w  mniej skompli-

Lekarz cieszący się 
sympatją złodziei.

W okolicy Chodorowa przed pięciu laty legł 
ód kul posterunkowych groźny, bandyta Hryńko 
Ross. W celu zaopatrzenia postrzelonego udano 
Się dó Chodorowa aby wezwać lekarza. Żaden 
jednak z tamtejszych eskulapów, dó których się 
zwracano nie zdecydował się na wyjazd w nocy, 
dopiero lekarz dr. Dia.-nanstein udał się na miej­
sce i zaopatrzył dogorywającego opryszka. 
i Podczas udzielania pomocy przyjaciele ban­
dyty, zapewne z wdzięczności, skradli lekarzowi 
wartościową laskę.

Oneydaj w nocy dokonano włamania do am- 
buiatorjum tego lekarza w Chodorowie, gdzie skra­
dzione oy ramo maszynę Fakt ten świadczy, że 
dr. Diamanstein rieszy się jakąś specjalną sym­
patją u złodzieje

żona poszkodowanego, di. fil. iYlarja D., po­
wiadomiła icolicję, źe wypłaci złodziejowi 20 do­
larów za zwrot skradzionego morom.

— t»x:—

krotnie do uciekającego Km tuba. Sb /ch i­
nina skończyła się atalnie, gayż jeana z kul 
ugodziła K urasia w tył głowy, ran iąc  go 
śmiertelnie. .

Zbrodniarz zbiegł w kierunku Kleparo- 
wa. grożąc przechodniom rewolwerem.

Na miejsce krwawego porachunku 
przybyli wkrótce funkcjonarjusze policyjni, 
oraz lekarz Pogotowia ra t. Okazało się, że 
z przestrzelonej czaszki K urasia razem  z 
krw ią wytdywai mozg. Na miejscu ooan- 
dażowano mu ranę i w  stanie beznadziej­
nym odwieziono do szpitala.

Zarządzony pościg źa zbiegłym : zbro­
dniarzem  pozostał na  razie bez rezultatu. '

poświacLczeme gm iny , oraz podpisy na  we­
kslach. Porów nano więc pismo rzekomego 
Kaszuby oraz Nowackiego i stwierdzono, że 
są identyczne. I

Wobec tego przy u zymano rzekomego 
Nowackiego w  chwili, gdy przyszedł po 
podjęcie przyznanej m u pożyczki oddano 
w ręoe policji i 1 ’ <

W śledztwie okazało się, że był to 40- 
ietni Stanisław Czupryk, z zawodu buchal­
ter. żonaty, ojciec czworga dzieci, zam. wr 
Kleparowie. przy ul. Mickiewicza 1. 374, 
Przyznał się on 'do fałszerstwa, a jako  po--* 
wód podał nędzę, gdyż już od dłuższego 
icjzasu był bez pasany. 1

kowany sposób' postanowił podreperow ać 
się nieco. Otrzymawszy tow ary bław atne do 
rozsprzedaży od kupca Dawida Seidena, 
sprzeniewierzy! je, w yrządza jąc ' szkodę 
właścicielowi w kwocie 1.313 zł. Pow iado­
m iona o tem policja aresztowała spryciarza

' W czoraj podaliśmy o aresztowaniu Sa­
muela W iktora 2-ga imion Bassa, zam. p i zy 
ul. Żółkiewskiej 65. Osobnik te r  sfałszo­
wał cedułę kolejową, wystawioną na 2 zł. 
i 2 grosze, na kwotę 2.802 zł. i usiłował 
kwotę tę  podjąć w  kasie towarowej na  
dwom u Podzamcze Tam  jednak stwierdzo­
no oszustwo i spowodowano aresztowanie 
pomysłowego B assa .' D

Komunikat Zw . t a o r .  dom „Prasa"
BACZNOŚĆ DOZORCY I D020RCZYNIE; W  n.e- 

azielę anii 12. lutego 1928 o goaz 3-ciej popoi 
w pali własnej, Rynek 8. I. p. odóęozie się Roczne 
Walne Zgromadzenie członków Związku „Praca" z 
następującym porządkiem dziennym:

1) Zagajenie.
2) Odczytanie protokołu z ostatniego Wameoo 

7gremadzerua. —!~
3) Sprawozdanie ustęgującjgo Zarządu.
4) Sprawozdanie kasowe za rok 1927.
5) Sprawozdanie komisji rewizyjnej i uctielenfe 

ustępującemu Zarządowi absolutorium
6) WyLory Władiz Zwią.-dcu,
7) Wnioski i interpelacje.

Wstęp na salę mają tylko członkowie aa oka­
zaniem iegltymacji Związkowej.

Za Zarząd Związku „Praca":
Folmes Józef, seki Sławiński Pioti, przew

Pomysłowe oszustwo mszkodę Bal Kas; Oszczędności.
Zredukowany buchalter podał w śledztwie, że popełni! je z  nędzy.

Przegląd działalności spryciarzy.
Prostackie indywidua popołubają bowiem kradzinZe, pom ysłowi zas osobnicy 

w sprytny sposób usiłuje, doj sc do majątku.

9
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OCotnunitu tu.
RADA NADZORCZA SPOŁDZ. BUDOWLANO- 

MIESZKANJOWE] odbędzie posiedzenie w niedzielę, 
12. bm.' o ;g. 10. rano w lokalu przy ul. SgKstusidej 
1. 21, TI. p. Obecność konieczna.

BACZNOŚĆ ROBUiTNlCY JSzEWSCY! Wj niedzielę, 
dnia 12. lutego b  r. o godz 10. rano odbedzie się ze­
branie roo. szewskich, W sali Związku, ul. Ossolińskich 
1. 10., 1. p. z porządkiem dziennym: 1) Śpiawy or­
ganizacyjne, 2) Wari nki ptetay i pracy w przem. skó­
rzanym. 3) Wnioski. Jawcie się licznie.

W NIEDZIELĘ, 12. lutego fc. r. odbędzie się w 
sali Polskiego Domu Akademickiego przy ul. Sobiń- 
skitgo 1. 7„ o godz. 3-ciej pop. Nadzwyczajne W al­
ne Zgromadzenie Zw. Akad. Młodzieży Zjednoczenio­
wej. Na porządku dziennym: 1. Sprawozdanie z II. 
Zjazdu Z. A. M. Z. w  Warszawie. 2) Dyskusja. 0 -  
becność Wszystkich członków obowiązkowa.

KRAJOWY ZWIĄZEK WŁAŚCICIELI KINOTEA­
TRÓW MAŁOPOLSKI we Lwowie, zwołuje konstytu­
cyjne waine zebranie Związku teatrów świetlnych wo­
jewództwa lwowskiego we Lwowie, na dzień 12. lu­
tego b. r. godzina 10.30 przedpołudniem do lokaiu 
dyrekcji kinoteatru „Pałace" we Lwowie Porządek 
dzienny: 1) Zagajenie. 2) Organizacja Związków wo­
jewódzkich na kresach, oraz likwidacja Krajowego

Związku właścicieli kinoteatrów Małopolski we Lwo­
wie. 3) Odczytanie statutu zv.iązku wojewódzkiego.
4) Wybór władz związku. 5) Ustalenie wysokości ob­
ciążeń, na rzecz Związku centralnego w  Warszawie i 
Związku wojewódzkiego we Lwowie. 6) Stanowisko 
właścicieli kinoteatrów wobec wyborów. 7) Wnioski 
i interpelacje.

NIEDZIELNI: POPULAk NF WYKŁADY HIGJENi- 
CZNE. W niedzielę, dhia 12. lutego o godz. 11-tej 
przedpołudniem, W kinoteatrze „Marysieńka" (plac 
Smolki' Wygłosi wykład1 dr. Jan Opieński p. t . : „Po­
żywki i używki a napoje wyskokowe". Wykład ilu­
strują liczne przeźiocza

KONKURS APTEKARSKI. Dla uczczenia 60-tej 
rocznicy założenia „Towarzystwa Aptekarskiego we 
I.wowie" ogłasza Wydział Towarzystwa konkurs na 
prace z dziedziny historji farmacji w  Polsce. Auto­
rom pozostawia się swobodę w wyborze tematu. Prace 
objętości conajmniej jednego arkusza druku, winne być 
zaopatrzone godłem, i nadesłane na ręcte przewodni­
czącego Towarzystwa (Lwów, plac Bernaidyński i) 
najpóźniej do ania 1. wiześnła b. r. wrąz z zakk joną 
kopertą, zawierającą nazwisko i adres autora.' Sąd 
konkursowy, przyzna najlepszym pracom nagrody ho­
norowe, Ma które Wydział Towarzystwa przeznacza 
kwole zł. 1.000. !

>—t: s*— -1 I 1 i 1 !

Nie zapominajcie o tem !
Tysiące aooneniów i czytelników  wro* 

gief prasy należą przeważnie do pracujące- 
go ludu, a właśnie oni są tym i którzy  pro* 
sie, przeznaczonej ku  ich uciemiężeniu, dają 
tę olbrzymią potęgę, jama ona rozporządzą.

■Robotnik, k tóry  zamiast pisma robotni* 
czego, prenumeruje organ wrogów robotn ii 
ków, popełnia dachowe samobójstwo, zbro*. 
diaę na własnych braciach, zdradę w ofel 
klasy■ ' ' I

Prasa jest dziś najskuteczniejszym  środW 
kiem  uciemiężania. Opanujmy ten. czynnik!» 
a prasa stanie się najskuteczniejszym  vrod"< 
kiem  wyzwolema.

Wilhelm LiebknecflŁ

T .  TJ. I I .  w  ^ t r -y ju *
W  miesiącu lutym i marcu urządza T. U. R. W 

Stryju następujące wykłady:
12. lutego: dr. Misiriski: — „Alkoholizm".
19. lu tegc: tow. Mokrzycki: — „Radju".
26. lutego: tow. M oldauer: — „Komunizm wspó*T 

czesny
W t wszystkie wtorki i czwartki Kurs Esperanta:

Mministraeja „D ZIEN N IK A  LU D O W EG O 11
p r z e n i e s i o n ą  została do lokalu 
„Księgarni i udowej” Teiet. 19 87 ul. Sząjnocliy l

Hf I l i  zgubiony dowód cseoiny na nazwi-
1 Ir J d l l l l a l l l  sl o Mi rkiewicz Michał, urodzon, 3 
stycznia I9u3 r. wydany przez Dyrekcję Pclirji we Lwowie.

Kowala m aszynow ego(Feuerbur3ch)pr2Jjmie
Rolniczego, Lwów, Gródecka 5b.

zaraz fabryka Ranku

IIP S IM IC 7tł t l i  p°szukuie zejęcia do życia domowego. 
R r i l n u z  Łaskawe zgłoszenia Lwowskich Dzieci 
11 A) u p. Knyszów.

Ma raty! Za gotówkę!
T a n ie j  n iż  w s z ę d z i e  o  2 0 * /,'

M e b le ,  d y w a n y , otomany, kanapki, łóżka sk. dane, gar­
nitury salonowe wkłady i poduszki, kapy, firanki, por­

tery, narzuty, chodniki, jłdry i t. p. — poleca
i

L w ó w , B r a je r o w s if a  4 .E .  K o r ^ n i i l i t

Lwów, ul. Szajnochy 2
poleca następujące k s i ą ż k i :

Zł.
J. Krajewski: Tajne związki polit. 

w G alicji............................................ 1’—
— Rosja Sowiecka pod względem spo­

łecznym i gospodarczym (2 t.) . . 12’—
E. Majewski: Teoija człowieka i cy­

wilizacji ....................................... 3’—
E. Barwiński: Kaczkowski w świetle 

prawdy (1863— 1871) z tajnych ak­
tów b. austrjac. Ministerstwa Policji 2-—  

K. Króliński: Dzieje narodu polsk. 1’50 
M Siedlecki: Z zieiui lubelskiej. . 1’20'
E. Chmelewik: Wielkie miasta, ich 

rozwój, wzrost i przyszłość . . . —’30 
M . Wielopolska: Kontryfaiowe lich' 

ta r z e ....................................................... — ’95
— Mapa przemysłu Rzeczyposp. Polsk. —’8U

:l p b y  z marmuru i terasa
DuManis, cm1 it& ht, meblowe i gulaitturpini

w ykonuje pracownic 817-

Kornela Żeiaszkiewicza
Lwów, ul. ILbotZ  3 (górny Łyczaków).

Inserujcien Dziennkn Lodowym

Korzystał ł  ^lIć, ;zt;i lutniczych
Polskiej L,inji Lotniczej

>?AER()LOTa S. A,
In f > n a c je  i

Lwów Nr. teief. 2- -19  
„ „ 9 - 3 6„ „ 8 -1 1
„ ,, 6—10
„ „ 22--7B

K. tków „ „ 32—22
, ,. „ 2 6 -4 6

Warszawa Nr. teief. 9—60 
„ „ 19-.18
„ „ 8— 60

Łóal „ „ 3—i l
, » B 26—15

6d=ń»k „ „ 416—31
Wiedeń „ „ 783—95

. „ „ 48C -60

Prof. Irving Fisher — Dr. Eugeniusz Fisk 
■ n  i  i  i

PRZEKŁAD Z ANGIELSKIEGO 

  T R E Ś Ć :  -------------
Znaczenie powietrza i wody. — Jak mieszkać. — Jak ubiernć się. — 
Pożywienie s ilość i jakość pokarmu. — Równowaga składników po­
żywienia. — Główne zasady regulowania wagi. — Trucizny zewnętrzne. 
O alkoholu i tytoniu. — Higjena zębów, dziąseł, jamy ustnej. — Praca, 
zabawa a odpoczynek. — O głębokiem oddychaniu. — Higjena ćwiczeń 
cielesnych. Higjena nerwów umysłu. Higjena publiczna. Bugenika.

Stron 446, 40 Unatraojl tablic 1 wykresów. Cena tylko 9 zł. 50 gr. T rw ali., ozdobna o p raw a

Jedyny śc iś le  naukowy, w yczerpujący a  dostępny dla każdego la ik a  zbiór
regn l, jak żyć, aby być zdrowym.

Dzieło to jest polecone przez M. S. W. Departament Służby Zdrowia L. 5631/27 z dnia 27 grudnia 1927 r.

Do nabycia w K S I Ę G A R N I  L U D O W E J  p r z y  ul. Sza jn o c h y L .  2.

Rcrlfiktrr odpowiedzialny: STANISŁAW LAUDA — Druk. Lud. Spółdz. Tów. Wyd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77. — T«l. 49fl


